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Amerykańscy piraci 
wznowili ataki na DRW

dniach panowały mesprzyjające dla lotów warunki Itlnosfe-
j* J- czoc*

Celem bombardowań była li­
nia kolejowa prowadząca w 
kierunku Chin Ludowych o- 
raz most kolejowy w Lang 
Con oddalony o 213 km od sto 
licy DRW i o 60 km od granicy 
chińskiej.

Podpisano dwa układy

ZSRR - Węgry 
i ■ - Bułgaria

W czwartek, w gmachu par­
lamentu węgierskiego, odbyło 
się uroczyste podpisanie ukła­
du o przyjaźni, współpracy i 
wzajemnej pomocy między 
Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i Wę­
gierską Republiką Ludową.

Układ- podpisali: ze strony 
radzieckiej — sekretarz gene­
ralny KC Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego, Le­
onid Breżniew i przewodniczą­
cy Rady Ministrów, Aleksiej 
Kosygin, ze strony węgierskiej 
— pierwszy sekretarz KC Wę­
gierskiej Socjalistycznej Par­
tii Robotniczej, Janos Kadar, 
przewodniczący Rady Mini­
strów, Jence Fock.

Po podpisaniu układu, odbył 
się więc przyjaźni węgiersko- 
radzieckiej w Domu Budowla­
nych w Budapeszcie* Przemó­
wienia na wiecu wygłosili Ja­
nos Kadar i Leonid Breżniew.

Interwenci amerykańscy znów 
Ppniesh wysokie straty w Wietna 
mie. Rzecznik wojskowy USA za 
Komunikował w czwartek, że w 
ubiegłym tygodniu zginęło 157 żoł 
nierzy amerykańskich, 1.588 zosta 
0 ra9nych, a trzech znajduje się 

na liście zaginionych.
. Agencje zachodnie nadmieniają, 
ze według oceny dowództwa ame 
rykańskiego, straty partyzantów 
oyły w ubiegłym tygodniu najniż 
sze z dotychczasowych.

Agencje zachodnie donoszą, że w 
dolinie Que Son zakończyła się w 
czwartek nowa wielka bitwa mię 
dzy amerykańskimi Marines i par 
tyzantami. Rzecznik amerykański 
Podał, że w bitwie tej zginęło 70 
marines.

6 kandydatów, którzy ponieśli 
klęskę w wyborach w Południo­
wym Wietnamie oświadczyło, że 
wybory te były zwykłym oszu­
stwem — donosi z Sajgonu kores-
pondent 
Press”.

Przed

agencji „Associated

gmachem zgromadzenia
narodowego w centrum Sajgonu 
— informuje agencja — kandyda­
ci owi zorganizowali konferencję 
prasową i oświadczyli dziennika­
rzom, że stworzą front antyrządo­
wy „nie uznający wyborów”.

PAP
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Pierwsza biografia 
Karola Marksa

Pierwsza opracowana w 
NRD biografia popularno-na­
ukowa Karola Marksa ukaże 
się w tym miesiącu nakładem 
berlińskiego wydawnictwa 
„Dietz-Verlag”. Wydawcą jest 
Instytut Marksizmu-Leniniz- 
mu przy KC SED.

Pracę liczącą 456 stron przy­
gotował zespół pod kierun­
kiem prof. dr Heinricha Gem- 
kowa. (PAP)

Rozpoczęcie rozmów polsko-francuskich
Czwartek był drugim dniem pobytu w Polsce prezydenta 

Francji generała Charles de Gaulle’a. Przed południem w 
Belwederze rozpoczęły się oficjalne rozmowy między prze­
wodniczącym Rady Państwa Edwardem Ochabem, a prezy­
dentem Republiki Francuskiej gen. Charles de Gaulle’em.
W rozmowach udział wzięli 

m. in.
— Ze strony polskiej: prezes 

Rady Ministrów — Józef Cy­
rankiewicz, minister spraw za

go Witold Trąmpczyński,
wiceminister spraw zagranicz­
nych — Marian Naszkowski, 
ambasador PRL we Francji — 
Jan Druto.

W czwartek o godzinie 10 
rano został podpisany w Sofii 
układ o przyjaźni, współpracy 
i wzajemnej pomocy między 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną a Ludową Republi­
ką Bułgarii — pierwszy w hi­
storii stosunków łączących o- 
ba te kraje. Uroczystość odby­
ła się w gmachu BPK.

Pod układem złożyli podpisy 
ze strony NRD — I sekretarz 
Komitetu Centralnego Niemiec 
kiej Socjalistycznej Partii Jed 
ności i przewodniczący Rady 
Państwa NRD Walter Ulbricht 
oraz przewodniczący Rady Mi­
nistrów NRD Willi Stoph, a ze 
strony LRB — I sekretarz Ko­
mitetu Centralnego Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej 
i Przewodniczący Rady Mi­
nistrów Todor Żiwkow oraz 
przewodniczący Prezydium 
Zgromadzenia Ludowego Ge- 
orgi Trajkow.

Po podpisaniu układu Wal­
ter Ulbricht i Todor Żiwkow 
wygłosili przemówienia trans­
mitowane przez telewizję NRD 
i Bułgarii. (PAP)

granicznych — Adam Rapacki, — Ze strony francuskiej: mi- 
minister handlu zagraniczne- nister spraw zagranicznych —

1
Na zdjęciu: podczas rozmów, od lewej: minister spraw zagranicz­
nych Francji - C. de Murville, prezydent de Gaulle, od prawej E. 
Ochab, J. Cyrankiewicz, W. Trąmpczyński.
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Nowy incydent 
w strefie Kanału Sueskiego
Do nowego incydentu doszło w strefie Kanału Sueskiego. W 

nocy z 6 na 7 bm. artyleria izraelska i karabiny maszynowe 
otworzyły ogień na pozycje wojsk ZRA w rejonie Ismailii

W czasie śniadania Józef 
Cyrankiewicz i Charles de 
Gaulle wymienili toasty.

W godzinach popołudniowych 
prezydent Charles de Gaulle u- 
dzielił w pałacu Wilanowskim au­
diencji przedstawicielom polskiego 
świata techniki.

W czasie kilkunastominutowej 
audiencji, prezydentowi Francji 
wręczony został album o życiu i 
działalności Marii Skłodowskiej- 
Curie, której setna rocznica uro­
dzin będzie w roku bieżącym ob­
chodzona bardzo uroczyście.

O godz. 14.00 w Hotelu Europej­
skim odbyła się konferencja pra­
sowa dyrektora służby prasowej 
Pałacu Elizejskiego, ministra Pe- 
rolle. Rzecznik oświadczył, że roz­
mowy w Belwederze trwały ok. 
2 godzin. Dotyczyły one najważ­
niejszych elementów polityki mię­

dzynarodowej i dwustronnych sto* 
sunków polsko-francuskich.

Po zakończeniu czwartkowych 
oficjalnych rozmów polsko-fran­
cuskich rzecznicy obu stron — mi­
nister pełnomocny Gilbert Perol i 
wicedyr dep. w MSZ — Jaromir 
Ochęduszko podali dziennikarzom, 
do wiadomości, że podczas roz­
mów, które trwały 2 godziny oma­
wiane były problemy międzynaro­
dowe oraz zagadnienia dotycząee 
rozwoju dwustronnych stosunków 
gospodarczych i kulturalnych mię­
dzy Polską a Francją.

Jeżeli chodzi o sprawy między^ 
narodowe, omawiano takie za­
gadnienia, jak: wojna w Wietna­
mie, kryzys na Bliskim Wschodzie, 
a przede wszystkim problemy eu­
ropejskie, ze szczególnym uwzględ 
nieniem sprawy Niemiec.

Dokończenie na str. 2

Niesłabnące zainteresowanie 
warszawskim spotkaniem

Prasa francuska nadal pilnie śledzi wizytę prezydenta de 
Gaulle’a w Polsce. Większość dzienników zamieściła kores­
pondencje własne z Warszawy. Prasa podkreśla gorące przy­
jęcie jakie zgotowała prezydentowi Francji ludność stolicy 
polskiej, podaje teksty przemówień powitalnych, relacje pra­
sy polskiej itp.

Biali najemnicy 
okupują konsulat USA 
Jak informuje korespondent 

UPI z Waszyngtonu, dowódca 
białych najemników, belgijski 
pułkownik Schramm wraz z 
grupą swoich podkomendnych 
objął w posiadanie opuszczony 
konsulat amerykański w Bu- 
kawu we wschodnim Kongu. 
Konsulat zamknięto kilka ty­
godni temu, kiedy dyplomaci 
amerykańscy zostali ewakuo­
wani z tego miasta zajętego 
przez najemników. Informacji 
o usadowieniu się najemników 
w konsulacie udzieliła amba­
sada USA w sąsiedniej Rwan- 
dzie. (PAP)

Międzynarodowe 
Wyścigi 

Kartingowe
o puchary

AW i „Głosu"
odbędą się 

w niedzielę, 10 bm 
o godzinie 15

i Ferdanu.
Jak donosi agencja MEN po­

wołując się na oświadczenie 
oficjalnego rzecznika dowódz­
twa sił zbrojnych ZRA, wojska 
egipskie odpowiedziały ogniem 
i zmusiły artylerię nieprzyja­
ciela do zaprzestania ostrzeli­
wań.

W czwartek rano oddziały 
izraelskie ponownie ostrzeli­
wały z dział i karabinów ma­
szynowych w ciągu 15 minut 
rejon Ismailii. Pięć osób spo­
śród ludności cywilnej zostało 
rannych.
LIBAN WZNOWI STOSUNKI 

Z W. BRYTANIĄ I USA
Jak donosi z Londynu Agen 

cja Associated Press, rząd Li­
banu zakomunikował, że po­
stanowił wznowić stosunki dy­
plomatyczne z Wielką Bryta­
nia i Stanami Zjednoczonymi, 
które zostały zerwane w 
czerwcu br. w związku z agre­
sją Izraela na kraje arabskie.

PROWOKACJA IZRAELA 
NAD JORDANEM

Jak donosi z Ammanu Agen 
cja Reutera, w dniu 7 września 
doszło dwukrotnie do wymia­
ny strzałów między wojskami 
izraelskimi a wojskami jor- 
dańskimi na Jordanem.

Dowództwo jordańskich sił 
zbrojnych podaje, że pierwszy 
incydent nastąpił o godz. 9 a 
drugi o godz. 11.45 w pobliżu 
miejscowości Maghat, na Pół­
noc od Morza Martwego. Woj-

ska izraelskie 
z karabinów

otworzyły ogień 
maszynowych i

lekkich dział do wojsk jordań- 
skich, które odpowiedziały 
ogniem. Wymiana strzałów 
trwała około godziny.

PO BARBARZYŃSKICH 
BOMBARDOWANIACH

Według relacji korespondenta 
Agencji TASS szpital Czerwonego 
Krzyża w Suezie przepełniony jest 
rannymi. Są to wszystko ludzie 
którzy zajmowali się swymi zwy­
kłymi, jak najbardziej poko­
jowymi sprawami, w momencie 
kiedy 4 września artyleria izra­
elska otworzyła ogień poprzez Ka­
nał Sueski.

W następstwie barbarzyńskiego 
bambardowania 42 cywilnych 
mieszkańców zginęło, a 161 odnio­
sło rany, w tym 14 ciężkie. W obu 
ostrzelanych miejscowościach ZRA 
są poważne zniszczenia. Silnie u- 
cierpiał między innymi gmach 
administracji Kanału Sueskiego 
położony na samym brzegu ka­
nału i oddzielony dystansem za­
ledwie 500 m od drugiego brzegu, 
gdzie znajdują się wojska agre­
sora. Podczas bombardowania za­
tonął statek grecki trafiony po­
ciskiem izraelskim. Inny pocisk 
ugodził w statek indyjski. (PAP)

[Szczegóh na str. 5

Jak podaje PIHM 8 bm. przewidy 
wsne jest zachmurzenie umiarko­
wane, miejscami okresami duże i 
gdzieniegdzie przelotne opady. 
Temperatura maksymalna 19—21 
st Wiatry słabe i umiarkowane.

Jeszcze w tym m esiecu 
32-milionowy obywa’el

Jeszcze w tym miesiącu uro­
dzi się 32-milionowy obywatel 
naszego kraju. W końcu I pół­
rocza tego roku Polska liczyła 
bowiem — według oficjalnych 
danych GUS — 31.943 tys. mie 
szkańców.

Przyrost ludności w III kwar 
tale br. powinien — jak szacu 
je GUS — osiągnąć ok. 63 tys. 
osób. (PAP).

Maurice Couve de Murville, 
minister oświaty — Alain Pey- 
refitte, ambasador Francji w 
Polsce — Arnaud Wapłer.

W toku bardzo owocnych 
rozmów, które przebiegły w 
atmosferze serdeczności i wza 
jemnego zrozumienia, wymie­
niono poglądy na sytuację 
międzynarodową, poświęcając 
szczególną uwagę problema­
tyce odprężenia i współpracy 
w Europie. Poruszono również 
zagadnienia stosunków bila­
teralnych, a w szczególności 
wymiany gospodarczej i kul- 
turalno-naukowej.

O godz. 14 prezes Rady Mi­
nistrów — Józef Cyrankiewicz 
wydał śniadanie na cześć pre­
zydenta de Gaułłe’a i jego mał 
żonki w pałacu Rady Mini­
strów na Krakowskim Przed­
mieściu.

Dzienniki, jak np. „Paris 
Jour” nazywają wizytę de 
Gaulle’a w Polsce „wielkim 
wydarzeniem politycznym”.

„Pół miliona Polaków oklaskuje 
gen. de Gaulle’a, „Sto lat — śpie­
wał tłum, witając de Gaulle’a w 
Warszawie”, „Wiwaty Warszawy”, 
„de Gaulle zachwycony Polską” 
— oto niektóre z tytułów pary­
skich dzienników zamieszczają­
cych relacje z pierwszych 24 go­
dzin pobytu prezydenta Francji w 
Warszawie.

Przemówienia
Wł. Gomułki 

w edycji 
książkowej

Na półkach księgarskich uka 
zał się kolejny tom zawierają­
cy przemówienia Władysława 
Gomułki wygłoszone w okre­
sie lipiec 1964 — grudzień 1966. 
Wydawcą jest „Książka i Wie­
dza”. (PAP)

Wszyscy obserwatorzy komentu­
jąc przemówienia powitalne i wy­
głoszone toasty, stwierdzają, że 
kluczowymi tematami rozmów bę­
dą sprawy bezpieczeństwa euro­
pejskiego i problem niemiecki. 
Zwracają oni uwagę, że prezydent 
de Gaulle raz jeszcze podkreślił 
stanowisko Francji wobec granicy 
na Odrze i Nysie oraz wskazał na 
potrzebę stałego współdziałania 
obu krajów. ■

„Prawda” i inne dzienniki 
radzieckie zamieszczają infor­
macje o rozpoczętej wizycie 
prezydenta Francji w Polsce i 
relacjonują przebieg pierwsze­
go dnia pobytu generała de 
Gaulle'a w Warszawie. Dzienni 
ki podkreślają, że stolica Pol­
ski zgotowała prezydentowi de 
Gaulle’owi serdeczne przyję­
cie.

Informacje o przebiegu wizyty 
de Gaulle’a znalazły się w czwar­
tek na czołówkach głównych 
dzienników amerykańskich.

„Washington Post” zamieszcza 
korespondencję własną z Warsza­
wy pod wytłuszczonym nagłów­
kiem: „De Gaulle serdecznie wi­
tany w Warszawie — prezydent

Przed Świętem Kolejarza
Francji wyraża 
nicy na Odrze 
swej pierwszej 
w Polsce”.

poparcie dla gra- 
i Nysie w czasie 
oficjalnej wizyty

Okręgowa akademia w Zbąszynku
Wczoraj w Zbąszynku odbyła się okręgowa akademia z 

okazji przypadającego 10 bm. Dnia Kolejarza. Obok licznie 
zgromadzonych przedstawicieli kolejarzy, udział w uroczy­
stości wzięli: sekretarze Komitetów Wojewódzkich KW 
PZPR w Poznaniu i Zielonej Górze: — Jerzy Gawrysiak 
i Władysław Zaręba. Obecni byli również przedstawiciele — 
Ministerstwa Komunikacji oraz prezydiów WRN Poznania 
i Zielonej Góry.

„New York Times” w korespon­
dencji własnej wybija w tytule 
wypowiedź de Gaulle’a w sprawie 
wspólnych wysiłków polsko-fran­
cuskich na rzecz przywrócenia 
pokoju w Wietnamie.

„Wall Street Journal” cytuje 
fragment przemówienia de Gaul-

Dokończenie na str. 2

W wygłoszonym na wstępie 
przemówieniu dyrektor DOKP 
— inż. E. Rejek, podkreślił 
dobre wyniki, osiągnięte 
przez kolejarzy okręgu po­
znańskiego we współzawod­
nictwie międzydyrekcyjnym.

Świadczy o tym m. in. zajęcie 
pierwszego miejsca w skali kra­
jowej w tegorocznym konkursie 
„Pasażerskie lato”. Dobre wyni­
ki osiągnięto również w dziedzi­
nie wykonania zadań planowych. 
Za I półrocze br. aż 7 jednostek 
poznańskiej dyrekcji zajęło czo-

siejszej centralnej akademii we 
Wrocławiu, 3 przedstawicieli ko­
lejarzy poznańskich udekorowa­
nych zostanie Krzyżami Kawaler­
skimi Orderu Odrodzenia Polski. 
Są to: Jakub Romaniuk, Maksy­
milian Maserak i Roman Kola- 
siński. (wa)

łowe miejsca w 
W osiągnięciach 
degrały również 
czyny społeczne.

Wiceminister

skali sieciowej, 
niemałą rolę o- 
zobowiązania i

W. Szablew-
ski również pozytywnie oce­
nił pracę kolejarzy poznań­
skiej DOKP.

Z okazji Święta Kolejarskiego 
wielu pracowników DOKP otrzy­
mało wczoraj zaszczytne wyróż­
nienia i nagrody. M. in. 7 osób 
odznaczono Złotymi Krzyżami Za 
sługi, a 8 — Srebrnymi. Na dzi-

Próba nuklearna 
w Nevadz e

Na poligonie doświadczal­
nym w Nevadzie Amerykań­
ska Komisja Energii Atomo­
wej przeprowadziła w czwar­
tek dwudziestą w tym roku 
podziemną próbę nuklearną 
dla celów militarnych. Eksplo­
dowano ładunek nuklearny o 
średniej sile wybuchu, odpo­
wiadającej sile wybuchu od 20 
do 200 tysięcy ton konwencjo­
nalnych materiałów wybucho­
wych* (PAP)

Jutro zakończenie eliminacji 
do konkursu

im. Wieniawskiego
Dzisiaj, w przedostatnim 

dniu, odbywających się w Po­
znaniu w Auli UAM, ogólno­
polskich eliminacji do V Mię­
dzynarodowego Konkursu 
Skrzypcowego im. H. Wie­
niawskiego, wystąpią kolejni 
kandydaci na konkurs: An­
drzej Grabiec, Piotr Janow­
ski i Zofia Rzędarska. W pro 
gramie występów: I koncert 
skrzypcowy Szymanowskiego 
i koncerty skrzypcowe Wie­
niawskiego: fis-moll i d-moll. 
Przy pulpicie dyrygenckim — 
Zdzisław Szostak. Początek o 
godz. 19.30. Jutro wystąpią o- 
statni kandydaci do konkur­
su: Michał Trojanowski i 
Małgorzata Błażejewska, (o)



najważniejsza część programu 
wizyty de Gaul!e‘a w Polsce
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W godzinach południowych 
pani Yvonne de Gaulle zwie­
dziła Klinikę Rehabilitacyjną 
Akademii Medycznej w Kon- 

* stancinie.
W czwartek — w późnych 

godzinach popołudniowych — 
w gmachu Ministerstwa Han­
dlu Zagranicznego odbyło się 
spotkanie ministra handlu za­
granicznego Witolda Trąmp- 
czyńskiego i ministra spraw 
Zagranicznych Francji Maurice 
Couve de Murville.

Również minister oświaty i 
szkolnictwa wyższego '— .prof. 
Henryk Jabłoński spotkał się z 
ministrem oświaty Francji — 
A. Peyrefitte’em.

Przedmiotem rozmów były 
problemy związane z pogłębie­
niem współpracy w zakresie 
oświaty, szkolnictwa wyższe­
go i nauki między Francją a 
Polską.

Wieczorem w Teatrze Wiel­
kim odbyło się przedstawienie 
galowe- Francuscy goście obej­
rzeli fragmenty oper „Faust” 
Gounoda i „Straszny Dwór” 
Moniuszki.

Wykonawcy przedstawienia 
galowego otrzymali dwa wiel­
kie kosze kwiatów: od prezy­
denta Republiki Francuskiej i 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa PRL. *

W piątek rano prezydent de 
Gaulle udaje się w 3-dniową 
podróż po kraju. Pierwszym 
jej etapem będzie Kraków.

PAP

Festiwal „Unity”
W obecności olbrzymich tłumów 

rozpoczął się w Mediolanie dorocz 
ny festiwal „Unity”, którego pun­
ktem szczytowym będą niedzielne 
uroczystości. Na otwarcie przyby­
ła bawiąca we Włoszech kosmonaut
ka radziecka, Walentyna Tieresz- 
kowa. ~ —

Plany McNamary

(PAP)

. Szykuje się 
nowa fala 

imprez odwetowych
Wielka manifestacja rewi­

zjonistów, jaka odbyła się w 
ubiegłą niedzielę w Berlinie 
zachodnim z okazji tzw. „dnia 
ojczyzny”, bynajmniej nie wy­
czerpała programu odweto­
wych imprez.

W najbliższą niedzielę, 10 
bm-, obchody „dnia ojczyzny” 
objąć mają całe Niemcy za­
chodnie. Z tej okazji — pisze 
korespondent PAP, J. Rosz­
kowski — przewiduje się ty­
siące najróżniejszych wieców, 
zgromadzeń, wieczornic i spot­
kań poszczególnych „ziom- 
kostw”. Ich wspólną cechą

lama w strefie 
zdemilitaryzowanej? 
Amerykański sekretarz obro 

ny McNamara oświadczył w 
czwartek na konferencji pra­
sowej, że Stany Zjednoczone 
wzniosą w pobliżu zdemilita­
ryzowanej strefy w Wietnamie 
zaporę. Do jej budowy użyje 
się różnych materiałów, po­
czynając od drutu kolczastego 
aż do „wysoce skomplikowa­
nych urządzeń”. Prace te roz- 
poczna się jeszcze w tym roku, 
lub na początku następnego.

McNamara nie chciał ujaw­
nić bliższych szczegółów tego 
projektu, zasłaniając się tajem 
nicą wojskową. (PAP)

Prasa brytyjska 
o kongresie TUC

będą hasła o „prawie
wschodniej ojczyzny”,

do 
jak

Uchwalenie na środowym 
posiedzeniu konferencji TUC 
rezolucji potępiającej politykę 
ekonomiczną rządu Wilsona 
jest żywo komentowane przez 
prasę brytyjską.

ciągle określa się tu nasze zie­
mie zachodnie i północne.

PAP

Dziennik „Daily Mail”

Za nadesłane nam 
okazji

Z

stwierdza, że premier Wilson 
i jego rząd ponieśli porażkę, z 
której trudno się będzie 
podźwignąć. Taki cios — pisze 
dziennik — ze strony wiernych 
dotychczas zwolenników jest

Niesłabnące 
zainteresowanie

Dokończenie ze str. 1 
le’a dotyczący nienaruszalności 
obecnych granic Polski.

Korespondent PAP St. Le­
wandowski podkreśla, że jak 
wynika ze sprawozdań praso­
wych, komentarzy radia i tele­
wizji, wizyta de Gaulle’a w 
Polsce uważana jest w Czecho 
Słowacji za wydarzenie o o- 
gromnym znaczeniu.

Wszystkie centralne dzienni­
ki bułgarskie informują rów­
nież o przybyciu do Warszawy 
z oficjalną wizytą prezydenta 
de Gaulle’a.

Cała czwartkowa prasa brytyj 
ska zamieszcza informacje z pierw 
szego dnia wizyty prezydenta de 
Gaulle’a w Polsce. Wszystkie dzień 
mki podkreślają serdeczne przyję 
cie, z jakim spotkał się w Warsza

PJ?jyd?nt Francji, jak rów­
nież fakt, ze potwierdził on znane 
niev°^k/LFrancji w sprawie gra

Odrze i.Nysie. W kilku 
dziennikach, m. m. w „Times’ie”, 

Slę zdięcie Prezydenta de 
gaulle a i przewodniczącego Rady 
Państwa Edwarda Ochaba, przejeż 
dzających samochodem przez mia­
sto.

Dzienniki algierskie, maro­
kańskie i tunezyjskie informu­
ją pod olbrzymimi tytułami o 
przebiegu pierwszego dnia wi­
zyty generała de Gaulle’a w 
Polsce. Wszystkie dzienniki 
podkreślają doniosłe znaczenie 
rozmów jakie prezydent Fran­
cji przeprowadzi z przywódca­
mi naszego kraju oraz zwraca­
ją uwagę na niezwykle serdecz 
ne przyjęcie jakie Warszawa 
zgotowała swemu dostojnemu 
gościowi.

Opis serdecznego przyjęcia 
zgotowanego przez Warszawę 
prezydentowi Francji, zajmuje 
czołowe miejsca na kolumnach 
prasy skandynawskiej. Szwedz 
ki dziennik „Arbetet” i norwe­
ski „Arbeiderbladet” w kores­
pondencji własnej z Warszawy 
donoszą, źe droga z lotniska 
do Pałacu Wilanowskiego była 
dla de Gaulle’a „drogą trium­
falną”.

Prasa NRF śledzi z niesłabną­
cym napięciem wizytę gen. de 
Gaulle’a w Polsce, traktując to wy 
darzenie jako coś, co w sposób jed 
noznaczny służy wzmocnieniu 
związków między Paryżem a War­
szawą, a więc nie służy polityce 
bońskiej odrzucającej uznanie gra­
nicy na Odrze i Nysie — pisze 
boński korespondent PAP red. Ja­
nusz Roszkowski.

Wypowiedź w tej sprawie dzien­
niki zachodnio-niemieckie przedsta 
wiają jako „zgodną z przewidywa­
niem” a także ze „znanymi od daw 
na poglądami” prezydenta Francji.

Wiele miejsca na łamach

Pronozycje ,,Komisji Dobrej Roboty

60 tys. wniosków -wielostronne efekty
60 tys. wniosków usprawniających różne odcinki działal­

ności gospodarczej wysunęły zakładowe „Komisje Dobrej 
Roboty” powołane w przemyśle ciężkim po VII Plenum 
KC PZPR. Jak wynika z resortowego sprawozdania, zgło­
szone przez komisje propozycje przyniosły poważne efekty.
Przede wszystkim nastąpiła 

poprawa rytmiczności pracy 
przemysłu, który z nadwyżką 
wykonuje ustalone na bieżący 
rok zadania produkcyjne. Sys 
tematycznie realizuje plany o 
wiele więcej przedsiębiorstw 
niż w minionych okresach. Jak 
wynika z przeprowadzonej a- 
nalizy, nadspodziewanie pozy-

8 września

Międzynarodowy 
Dzień Aifabetyzacji

Zgodnie z uchwałą Generalnej 
Konferencji UNESCO 8 września 
br obchodzony będzie po paz 
pierwszy w różnych krajach świa­
ta Międzynarodowy Dzień Alfa- 
betyzacji.

Wprowadzenie w życie tej u- 
chwały ma na celu przyspieszenie 
likwidacji zacofania kulturalnego 
w różnych krajach świata. O o- 
gromie zadań w tej dziedzinie 
świadczy fakt, że około 700 min. 
ludzi na świecie nie umie Jeszcze 
czytać i pisać.

Obchody Międzynarodowego Dnia 
Alfabetyzacji w Polsce są okazją 
do spopularyzowania dorobku na 
szego kraju w likwidacji analfa­
betyzmu, i rozwoju szkolnictwa 
podstawowego dla pracujących.

PAP

Sesja Światowej 
Organizacji Zdrowia
W czwartek udała się na 

XVII sesję Europejskiego Ko­
mitetu Regionalnego Świato­
wej Organizacji Zdrowia dele­
gacja polska z wiceministrem 
zdrowia i opieki społecznej — 
Walentym Titkowem.

Program sesji Światowej 
Organizacji Zdrowia w Dub­
linie przewiduje m.in. dyskus­
ję nad wzmożeniem działal­
ności organizacji w zakresie 
chorób sercowo-naczyniowych.

PAP

DNIA ENERGETYKA
życzenia — składamy 
drogą

SERDECZNE
PODZIĘKOWANIA

tą

Zakłady Energetyczne 
Okręgu Zachodniego 

w Poznaniu
 K7262

Cóż może być naturalniej­
szego, że w programie wizyty 
prezydenta Republiki Francu 
skiej w Polsce na jednym z 
czołowych miejsc figuruje 
problem niemiecki? Polska 
i Francja, od wieków sąsia­
dujące z Niemcami, od wie­
ków stanowiące obiekt „dran- 
gu” nie tylko „nach Osten”, 
ale i „nach Westen”, wielo­
krotnie zmuszone były podać 
sobie ręce, by wspólnymi si­
łami bronić się przed zabor­
czością wspólnego sąsiada. 
Jak przypomniał generał de 
Gaulle w toaście wygłoszo­
nym na przyjęciu w Prezy­
dium Rady Ministrów w War 
szawie, oba nasze państwa 
nigdy nie walcżyły przeciwko 
sobie, z reguły natomiast by­
ły sprzymierzeńcami. Dodaj­
my: sprzymierzeńcami prze­
ciwko agresywnym Niemcom.

Cóż może być naturalniej­
szego, że wizyta gen. de Gaul 
le’a w Warszawie, najwięk­
sze obawy budzi w Bonn — w 
stolicy państwa, które otwar-
cie nawiązuje 
nych tradycji 
stwa, Trzeciej 
stwa, które z 
niczego się nie

do niechlub-
Prus, Cesar- 
Rzeszy, pań- 
lekcji historii 
nauczyło i ni-

czego nie zapomniało? Nie 
dziwią nas więc zjadliwe ko­
mentarze prasy zachodnionie­
mieckiej, nie dziwi, że dosłow 
nie w przeddzień odlotu pre-

>. GŁOS WIELKOPOLSKI A

faktem bez precedensu
świadczy, że topnieją silne 
szeregi, które dopomogły la- 
bourzystom w dojściu do wła­
dzy. „Daily Mail” utrzymuje 
nawet, że gdyby wybory po­
wszechne odbyć się miały w 
najbliższych dniach, premier 
Wilson poniósłby w nich 
klęskę.

„Daily Express” idzie jesz­
cze dalej przewidując możli­
wość rozłamu w Labour Party 
po wynikach głosowania na 
konferencji TUC. (PAP)

prasy 
także 
łach 
nych

zachodnioniemieckiej, a 
w rozmowach w ko- 
obserwatorów politycz- 
w stolicy NRF zajmuje

W sobotę odsłonięcie 
pomnika „Lotnika"

wypowiedź kanclerza Kiesin- 
gera na łamach paryskiego 
„Combat”.

Francuzi czytając w środę rano 
dziennik „Combat” musieli dojść 
do wniosku, iż kanclerz federalny 
Kiesinger uczynił krok fatalny dla 
jego polityki niemieckiej i polityki 
wschodniej — pisze „Sueddeutsche 
Zeitung”. Miało się wrażenie, że 
rzucił on de Gaulle’owi z hukiem 
pod nogi kłodę przed jego podróżą 
do Polski mimo, iż rząd federalny 
polecił zapewnić równocześnie, że 
widzi w tej podróży wkład do od­
prężenia. (PAP)

W najbliższą sobotę, na za­
kończenie obchodów Dni Lot­
nictwa, odbędzie się w Warsza 
wie uroczystość odsłonięcia 
pomnika „Lotnika”.

Pomnik jest symbolem tra­
dycji ludowego lotnictwa pol­
skiego, wyrazem czci społe­
czeństwa stolicy dla poległych 
w służbie ojczyzny lotników, 
wyrazem hołdu dla tych, któ 
rzy oddali swoje życie w wal 
ce z najeźdźcą hitlerowskim.

PAP

Między Warszawą, Bonn a Paryżem

Nieproszeni pośrednicy
zydenta Francji do naszego 
kraju, ambasador NRF w Pa­
ryżu, Klaiber, pospieszył do 
Pałacu Elizejskiego, a rzecz­
nik rządu Kiesingera, von Ha- 
se, uznał za stosowne „przy­
pomnieć się” światowej opi­
nii publicznej.

Ale nawet uwzględniając te 
wszystkie zrozumiałe skąd­
inąd obiekcje bońskich rewi­
zjonistów, nie sposób nie dać 
wyrazu zdziwieniu z powodu 
rzekomego wywiadu kancle­
rza Kiesingera dla paryskie­
go dziennika „Combat”. Pi- 
szemy, „rzekomego”, gdyż 
rząd boński usiłował natych­
miast zakwestionować auten­
tyczność tego wywiadu — sta 
nowczo podtrzymywaną przez 
redakcję — choć przyznał, że 
myśli, wypowiedziane w wy­
wiadzie, „nie były i nie są 
kanclerzowi obce”/ Co do te­
go zresztą nigdy wątpliwości 
nie było, jako że Kiesinger 
wypowiedział je publicznie, . i 
to na domiar w takim dostoj­
nym gronie, jak na kwietnio­
wym ąjeździe przedstawicieli 
odwetowych „landsmanszaf- 
tów” w Bonn.

I tak więc szef rządu Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej uważał za wskazane po­
wiedzieć, że „Niemcy w ciągu

wieków stanowiły pomost 
między Europą zachodnią i 
Europą wschodnią”, a' nastę­
pnie łaskawie dodał, że „chęt 
nie wypełniać będziemy na­
dal tę misję, nawet w naszej 
epoce”. Nie trzeba być znaw­
cą nowożytnej historii euro­
pejskiej, by zdać sobie spra­
wę, że o roli Niemców, jako 
„pomostu” między obu czę­
ściami naszego kontynentu 
mówić można jedynie w ta­
kim kontekście, w jakim pre­
zydent de Gaulle wspominał 
o tradycyjnym przymierzu 
między Polską a Francją. Ro­
la Niemiec w tym wypadku 
jednak da się porównać nie 
do „pomostu”, lecz raczej chyba 
tylko do katalizatora, czynni­
ka, zmuszającego do zbliże­
nia między sąsiadami Nie­
miec, zagrożonymi przez ich 
ekspansywność.

Trudno natomiast pojąć — 
jak kanclerz Kiesinger wyo­
braża sobie tę „misję nawet 
w naszej epoce”. Pomijamy 
już, że w Europie istnieją o- 
bok siebie dwa państwa nie­
mieckie, a z jednym z niob 
łączą nas stosunki przyjaźni i 
dobrosąsiedztwa. Gdy ktoś — 
jak Herr Kiesinger — udaje, 
że o tym, elementarnym fak­
cie nie pamięta, nie może o-

degrać na arenie europejskiej 
żadnej roli, nie mówiąc już o 
roli „pomostu”, czy o „misji”.

Skoro już mowa o „misji”: 
na terenie Berlina zachodnie­
go, a więc poza terytorium 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej, ale z inicjatywy -rzą­
du bońskiego i w obecności 
jego oficjalnego przedstawi­
ciela, otwarto przed paroma
dniami 
„misję 
ców na 
Polsce

wystawę, ilustrującą 
cywilizacyjną” Niem- 
wschodzie Europy: W 
istnieje już podobna

wystawa, mieści się ona na 
terenie dawnego obozu za­
głady w Oświęcimiu i stano­
wi jeden z celów wizyty pre­
zydenta de Gaulle’a. Nasz do­
stojny gość, który zresztą z 
własnego doświadczenia, zna 
niebezpieczeństwa niemieckie 
go imperializmu, będzie miał 
sposobność naocznie zobaczyć 
owoce działalności germań­
skich „kulturtraegerów”...

Ppzostaje sprawa granicy 
polsko-niemieckiej. Jak wia­
domo, gen. de Gaulle wypo­
wiedział się w tej sprawie w 
sposób jasny i niedwuznacz­
ny jeszcze w 195$ roku, a w 
czasie pobytu; w Warszawie, 
w słowach daleko odbiegają­
cych od dyplomatyczno-kur-

tywne okazały się rezultaty I 
półrocza. W tym okresie prze 
mysł ciężki wykonał 50,7 proc, 
całorocznych zadań (rzadko 
notowany wskaźnik), przy 
czym produkcja wzrosła o 11 
proc. — w porównaniu z ana 
logicznym okresem ub. roku. 
Również niż w latach ubie­
głych wzrasta średnia dzienna 
wartości produkcji przemysłu. 
Wreszcie warto podkreślić po­
prawę realizacji planów asor­
tymentowych, lepszą realizac­
ję zamówień odbiorców itd.

W wyniku prac porządko­
wych, 176 przedsiębiorstw prze 
mysłu maszynowego zgłosiło 
możliwość zwiększenia w br. 
globalnych rozmiarów produk­
cji o 2,3 proc, ponad usta­

dzy wytycznymi jednostek nad 
rzędnych i propozycjami za­
kładów są obecnie — biorąc 
globalnie w skali całego prze 
mysłu — znacznie mniejsze 
niż to bywało poprzednio. Łat­
wiej więc będzie w tym roku 
— w porównaniu z latami rni-
nionymi rozdzielić zwię-
kszone zadania przyszłoroczne 
między poszczególne przedsię­
biorstwa.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje przewidywana — w 
wyniku prac zakładowych ko 
misji — poprawa struktury za 
trudnienia. (PAP)

Po katastrofie samolotu CSRS

lony plan, zaś dostaw 
warowych — o ok. 900 
zł. Szczególnie cenne 
propozycje zwiększenia

to- 
mln.

są 
pro-

dukcji artykułów na eksport,
jak również 
towych.

Wszystkie 
odpowiednią

wyrobów deficy-

zakłady zrobiły 
„przymiarkę” do

Troje obywateli polskich 
zginie w Bander

Agencja Prasowa CTK podała w 
czwartek wieczorem listę osób, 
które zginęły w katastrofie samo­
lotu Czechosłowackich Linii Lot­
niczych „lł-18” na lotnisku Gan- 
der. CTK uzyskała tę informację 
od Czechosłowackich Linii Lotni­
czych. Lista ofiar katastrofy obej­
muje 30 nazwisk pasażerów oraz

projektu planu na 1968 r. Jak 
się okazuje, rozbieżności mię-

Anna German 
odzyskała przytomność

Kierownictwo Kliniki Chirur­
gicznej w Bolonii, gdzie przeby­
wa po wypadku samochodowym 
nasza pieśniarka Anna German, 
informuje 7 września, że w jej 
stanie zdrowia nastąpiła dalsza 
wyraźna poprawa. Jeżeli nie zaj­
dą żadne nieoczekiwane kompli­
kacje, pacjentka w ciągu tygod­
nia zostanie przewieziona do miej 
scowego Instytutu Ortopedyczne­
go dla kontynuowania kuracji.

Anna German odzyskała całko­
wicie przytomność, choć trwa je­
szcze pewne oszołomienie po doz­
nanym ciężkim szoku. Lekarze 
podkreślają, że chora aktywnie 
współpracuje z nimi, pragnąc jak 
najszybciej powrócić do sił. Po­
cieszającą okolicznością jest to, 
że zaczęła ona odżywiać się nor­
malnie. Anna German znajduje 
się w warunkach pełnego komfor 
tu pod wszechstronną fachową 
Opieką.

Publiczność włoska z troską i 
wielką sympatią informowała się

stanie jej zdrowia. (PAP)
się

Prowokacja 
wobec Kambodży
W nocy z 2 na 3 września br. 

oddział żołnierzy amerykań­
skich i południowowietnam- 
skich wdarł się na terytorium 
Kambodży na odległość mniej 
więcej 1 kilometra.

Oddział ten zaatakował po­
graniczny posterunek kambo- 
dżański w prowincji Takeo. W 
wyniku tej napaści dwaj Kam 
bodżańczycy zostali zabici, a 6 
rannych. (PAP)

tuazyjnych formułek, z wido­
cznym wzruszeniem mówił o 
„Polsce w granicach, które są 
i powinny pozostać jej gra­
nicami”. Kanclerz Kiesinger 
natomiast, oferując — przez 
nikogo nie proszony — swoje 
usługi, jako „pomost” między 
wschodem a zachodem Euro­
py, nie omieszkał zastrzec — 
że „nie podziela poglądu” (wy 
znawanego przez „niejednego 
męża stanu świata zachodnie 
go” — aluzja aż nadto przej­
rzysta!), jakoby rezygnacja z 
odwiecznie polskich ziem, od 
zyskanych w wyniku minio­
nej wojny, stanowiła choćby 
tylko „cenę, jaką Niemcy mu 
szą zapłacić za wojnę, rozpo­
czętą i przegraną przez Hit­
lera” — by nie wspomnieć 
ani słowem o historycznych, 
moralnych i ludzkich pra­
wach Polski do jednej trze­
ciej jej terytorium państwo­
wego.

Wizyta generała de Gaul- 
le’a w Polsce dopiero się za­
częła. O jej politycznych e- 
iektach dowiemy się ze współ 
neg^ komunikatu, który o- 
głoszony zostanie po zakoń- 
cze/iiu dwustronnych roz­
mów. Ale już po dwóch 
dniach póbytu prezydenta Re 
publiki Francuskiej, dla każ­
dego jest jasne, że pomost 
między Polską a Francją zo­
stał odbudowany — bez po­
średnictwa panów z Bonn.

TADEUSZ SZAF AR

4 nazwiska 
pasażerów, 
katastrofy 
polskich: 
Kotlewska

członków załogi. Wśród 
którzy zginęli podczas 
Jest troje obywateli

Hanna Kloc, Iwona 
i Wojciech Morawski.

Wcześniej, w czwartek, CTK po­
wołując się na czechosłowackie 
Ministerstwo Komunikacji, poda­
ła wiadomość, że w szpitalach ka­
nadyjskich znajdują się 32 osoby. 
Życiu i®h nie zagraża już niebez­
pieczeństwo. Wśród nich znajduje 
się 6 obywateli polskich. Są to: 
Ilona Morawska, Dariusz Moraw­
ski, Michał Kloc, Maria Szydłow­
ska, Barbara Kotlewska, Mariola 
Kotlewska. Ogółem na pokładzie 
znajdowało się 61 pasażerów: 36 
z CSRS, 9 — z Polski, 8 — z Kuby, 
5 — z NRD i 3 z Bułgarii oraz 8
osób załogi. (PAP)

■ Zgon kata 
hitlerowskich zbrodniarzy 
W Elon, we wschodniej Anglii, 

zmarł przeżywszy lat 75 były kat 
Harry Kirh — informuje „Express 
Wieczorny”.

Kirh, który przez ostatnich 12 lat 
był właścicielem gospody, wykonał 
wyrok śmierci wydany przez Mię­
dzynarodowy Trybunał w Norym­
berdze na głównych hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych.

Jak wiadomo, zostali oni skazani 
na karę śmierci przez powieszenie.

Śmiertelne wypadki 
na jezdni

Nieliczni przechodnie ul. Lotni­
czej w godzinach przedpołudnio­
wych byli świadkami tragicznego 
w skutkach wypadku. Na pobo­
czu ulicy (bez chodników) stała 
matka z wózkiem w którym le­
żało roczne dziecko. W pewnej 
chwili wózek sam zaczął staczać 
się w kierunku jezdni, czego nie 
zauważyła matka. W tej chwili 
nadjechał samochód ciężarowy. 
Wózek wpadł pod tylne koła cię­
żarówki. Dziecko w drodze do 
szpitala zmarło.

Równie tragiczny wypadek zda­
rzył się w godzinach popołudnio­
wych na ul. Marcelińskiej. Na 
przechodzące jezdnią Eugenię Cz. 
oraz 3-letnią Annę W. wpadł mo­
tocyklista. Obie zostały poważnie 
poturbowane. W drodze do szpi­
tala 3-letnia Anna W. zmarła.

Jak wykazało wstępne docho­
dzenie, nieletni motocyklista 

nie posiadał prawa jazdy, (za)

$ W czasie naprawy dachu po­
sesji przy ul. Podolskiej spadł na 
bruk, łamiąc nogę Leon J.

sj: Wskutek sąsiedzkich niepo­
rozumień 38-letnia Bożena K. zo­
stała uderzona obuchem siekiery 
w głowę. Ze wstrząsam mózgu 
oraz raną głowy przewieziono 
do szpitala.

Wczoraj bawiące się zapałka* 
mi dzieci spowodowały trzy P°* 
żary. W Koziegłowach 5-letni chło­
piec podpalił szopę z zmagazyno­
wanym sianem, w Sokolnikac 
pow. Środa, spalił się dach c^e* 
wa, a w Gręgoczynie pow. Go­
styń z tych samych przyczyn sp 0 
nął stóg słomy. We wszystkicn 
tych wypadkach, tylko dzięki n 
tychmiastowej interwencji stra 
uniknięto . Jeszcze poważniejszy 
strat.

$ Wskutek pomyłki Witold C- 
wypił większą ilość P*ynu.” ’ 
W poważnym stanie przewiezi 
go do szpitala, (za)

Dzisiejszy serwis informacv^1 
opracował Janusz Morciszew8 IX 19G7 Nr 212 (7329)



Katolicyzm

a rewizjomzm w NRF
W1960 r. jeden z czołowych 

działaczy rewizjonistycz 
nych w NRF — Axe] 

de Vries pisał do ówczesnego 
bońskiego ministra spraw za­
granicznych von Brentano w 
poufnym memoriale:

„...ogólnie biorąc można stwier 
dzić, iż pierwsze praktyczne posu 
nięcia w kierunku zorganizowania 
przesiedleńców zostały podjęte i 
zrealizowane przez sektor kościel 
ny. Odnosi się to zwłaszcza df 
ziomkostw...”

OD AKCJI CHARYTATYWNEJ 
DO POLITYKI

Mamy tu więc pochodzące 
z bardzo miarodajnego źródła 
potwierdzenie faktu, że ziom- 
kostwa — określające się dziś 
często same jako „bojowe or­
ganizacje polityczne” („politi- 
sche Kampforganisationen”) — 
powstały pod opiekuńczymi 
skrzydłami kościelnej akcji 
charytatywnej.

Oczywiście ów „sektor koś­
cielny" — o którym pisze de 
Vries — to zarówno kościół ka 
tolicki jak i kościoły ewange 
lickie. Jeśli jednak chodzi c 
działalność kościołów ewange 
lickich wśród przesiedleńców, 
to należy stwierdzić:

1) że ogólnie bioiąc główny na 
cisk w tej działalności kierowano 
rzeczywiście na działalność chary 
tatywna ’ 2) jeśli już wkraczała 
ona na tory polityczne, to obol- 
zjawisk zdecydowanie ujemnych 
należy w tej działalności odnoto 
wać także takie fakty, jak znany 
memoriał Kościoła Ewangelickiego 
(EKD), zawierający wiele elemen 
tów realizmu politycznego. Nato­
miast nic podobnego do „memoria­
łu „EKD” nie wyrosło z ducha ka­
tolickiej działalności w tej dziedzi­
nie, przeciwnie, znacznie silniej 
niż się to dzieje u ewangelików 
jest ona nacechowana politycznym 
rewizjonizmem.

POLITYKA POD SZYLDEM 
DUSZPASTERSTWA

Hierarchia katolicka w NRF 
zadbała przede wszystkim o to 
by przez stworzenie odpo­
wiednich kościelnych form or­
ganizacyjnych także w sferze 
życia kościelnego zapobiec za 
tarciu odrębności przesiedleń­
ców. Jest to kościelny wariant 
polityki władz NRF, które świa 
domie przeciwstawiają się te 
mu, by nieunikniona i dawno 
już dokonana integracja ekono 
miczna i społeczna przesiedleń 
ców doprowadzała do samolik- 
widacji „problemu przesiedleń 
ców” w sensie politycznym.

W 1946 r. Stała Konferencja Bis 
kupów Niemieckich w Fuldzie po 
wołała „biskupa wypędzonych” 
który jest równocześnie „specjał 
nym pełnomocnikiem papieża w 
Niemczech do spraw wypędzonych 
ze stron ojczystych” („biskupem 
wypędzonych” był początkowo bi 
kup Kaller, a po nim stanowiskr 
to objął biskup Janssen, ordyna 
riusz diecezji w Hildesheim). Do 
dajmy, że obok „biskupa wypędzo 
nych” istnieje jeszcze „Wysoki 
Protektor wypędzonych w osobie 
każdorazowego przewodniczącego 
Stałej Komisji Biskupów Niemiec 
kich (poprzednio kardynał Frings 

. ALEKJA N D E R A. J W 1 R I D O W Wątpię, czy najlepsza nawet stenografistka potrafiłaby za­
notować przemówienie Michaiła Krugłowa. Opowiadał jak 
prawdziwy automat! W takim tempie przekazuje swoje spra­
wozdanie spiker radiowy na meczu piłkarskim. Sens jego historii 
polegał na tym, że podczas pierwszego ataku na bagnety Mi­
chaił zakłuł faszystę. Żołnierz niemiecki nie zdążył załadować 
automatu. Jeżeli Fryc zdążyłby wstawić nowy magazyn skosiłby 
Michaiła.
- A przecież Hanse i Fryce nieraz śmieli się z rosyjskie­

go bagnetu. Nie zdążył nawet pisnąć. Kiedy zajęliśmy okop 
wziąłem dokumenty zabitego. Świadkiem niech będzie młodszy 
lejtnant Kalinkin. W listach jakaś Berta polecała mu, aby przy­
wiózł z Rosji wełnę na kostium i broszkę z brylantami. Życzyła 
mu szybkiego zwycięstwa. Mówię o tym, bo wydaje mi się, że 
zarówno mózg Berty jak i samego Hitlera pracuje na jednako­
wej fali...

Nadeszła wreszcie i moja kolej. Chciałem opowiedzieć o 
spotkaniu z Kozakami, których zmaltretowali hitlerowcy. Były 
to fakty przerażające. Nie udało mi się jednak nawet wyrzec 
jednego słowa. Na ciemniejącym niebie Kalinkin spostrzegł 
białe parasole. Opadały na naszych tyłach. - Spadochronia­
rze! — zawołał Kalinkin i skoczył jak sprężyna.

— Pewnego razu wdrapałem się pa wysokie drzewo aby po­
patrzeć z niego na Dniepr. Nagle blisko mnie jak nie wy­
buchnie - zmiotło mnie od razu na ziemię. Leżę nieprzy­
tomny... może ąodzinę, może dwie. Nagle poczułem, że ktoś 
mnie obwąchuje i poklepuje po ramieniu. Otwieram oczy... 
przede mną mój Oszust. Pcha na mnie pysk, liże...

Kurdiukow popatrzył na nas zwilgotniałymi oczyma: - Nie 
wierzycie? Spytajcie nowego właściciela Oszusta. Stał wówczas 
na skraju lasu i wszystko widział. _ _ ,

Kawalerzysta nagle roztkliwił się i nie znajdując więcej słów 
porusza, wargami. ,

Po Kuriukowie zabrał głos Mielników. Okazało się, ze miesz­
kał w moich stronach. Był sąsiadem Szołochowa. W jego wor­
ku obok zmiany bielizny znajdowały się bruliony z urywkami 
..Cichego Donu”. Wieczorami przy ognisku Mielników często 
czytał na głos żołnierzom fragmenty wielkiej epopei. Trzeba 
przyznać, że posiadał dar recytowania. Nawet w okrążeniu, 
kiedy w ciągu dnia kryliśmy się w zaroślach, zawsze wokoło 
Mielnikowa zbierali się żołnierze.

I tego właśnie pożegnalnego wieczoru Mielm ow P 
nas wszystkich oczarować. Opowiadał nam nie o so, ie, 
znakomitych ludziach, którzy urodzili się na brzegach cichego 
Donu. , _

Paweł Krugłow przypomniał historię rannego z 
przebywał w szpitalu polowym. Chirurg zapropoi , 
rzowi: „Póki nie późno - obie ręce pod noz . Ten zdene^ 
wal się: „Doktorze! A w jaki sposób będę mog

Wszyscy w namiocie szpitalnym zaczęli się p^ecież to 
Iwanow poważnie zauważył: „Czego się śmiejecie.
prawdziwy rosyjski człowiek... Myśli o potoms wi

— 75 —

obecnie kardynał Doepfner).
®Plskopacie NRF istnieje 

Wschodni nCja Ordynariatóvx Wschodnich, w skład której wcho 
nominalni biskupi i kierowni 

y diecezji, położonych na poi 
skich ziemiach zachodnich i pół 

Obok zupełnie fikcyjnej 
władzy nad tymi diecezjami spra 
wują oni rzeczywistą władzę koś 
teiną nad „wypędzonymi” ksież 

mi i zakonnikami. Na szczeblu die 
zjainym istnieją „diecezjalni 

duszpasterze d/s wypędzonych” o 
raz pełnomocnicy d/s duszpaster 
stwa wśród „wypędzonych” (pierv 
S1 ;Prawują pieczę nad wiernvm 
spos^ód przesiedleńców, drudzy 
nad księżmi-przesiedleńcami).

Ma się rozumieć, że w wa­
runkach pełnej asymilacji prz' 
siedleńców cała ta skompliko 
wana struktura organizacyjna 
nie ma w rzeczywistości ni' 
wsnólnego z duszpasterstwem 
a służy jedynie celom polityc’ 
nym.

OD AKADEMII WSCHODNIEJ 
DO ŚW. JADWIGI

Swiecko-społeczną nadbudo 
wę tej rewizjonistycznej — be 
tak to trzeba nazwać — struk 
tury kościelnej stanowi całj 
system przesiedleńczych orga 
nizacji katolickich w NRF 
„Czapkę” dla tych organizacji 
stanowi „Katolicka Rada Wy 
pędzonych” będąca czymś w 
rodzaju świeckiego organu do 
radczego „biskupa wypędzo 
nych”. Pod egidą tej Rady dzk 
ła zarówno w skali ogólnofed: 
ralnej jak i w skali regional 
no-krajowej całe mrowie róż 
nego rodzaju organizacji, po 
czynając od katolickich Akade 
mii Wschodnich i instytutów 
o aspiracjach naukowych, aż po 
różne towarzystwa lokalne v 
rodzaju „Koła Roboczego dl: 
pieśni i muzyki śląskiej” czj 
„Organizacji im. kardynale 
Bertrama” lub towarzystw poć 
wezwaniem św. Jadwigi.

Swojego rodzaju „kombinatem” 
katolickiego rewizjonizmu w NR1 
jest Ośrodek w Koenigstsin nad 
rzeką Taunus. Mieszczą się tu ta 
kie instytucje jak: „Katolicka Aka 
demia Wschodnia”, „Albertus 
Magnus Colleg”, „Katolicki Insty­
tut Słowiański”, „Katolicki Insty 
tut Badań Społecznych 
blemów Wypędzonych 
innych organizacji.

oraz Pro-
i szereg

Katolickie ośrodki rewizjo 
nistyczne w NRF przejawiaj: 
coraz większe ambicje, abj 
wnieść swój wkład także dc 
ideologii rewizjonizmu. Za swe 
ją szczególną zasługę w tej 
dziedzinie uważają one koncer 
cję „prawa do stron ojczy­
stych („Heimatsrecht”) jako 
wyrazu „prawa naturalnego”.

Z pełnym uzasadnieniem mo: 
na stwierdzić, że kościół kato 
licki i w ogóle katolicyzm w 
NRF zarówno pod względem 
organizacyjnym jak i ideolo 
gicznym stanowi bardzo powa: 
ne wsparcie dla zachodnionie 
mieckiego ruchu rewizjoni 
stycznego.

JÓZEF LUBOJAŃSKI

ozmiarow tego kombi­
natu nie da się porów 
nać z żadną fabryką 

w Wielkopolsce. Nawet Zakła 
dy „Cegielskiego” wydają się 
przy nim małe. Przeniesiony 
do Poznania, zająłby chyba te 
ren, którego boki wyznaczają: 
Most Rocha, „Stomil”, ulica 
Traugutta i Plac Wiosny Lu­
dów. Z kubatury jego budyn­
ków można by wykroić mias­
to wielkości Kalisza. Główne 
hale produkcyjne „Swiecia” 
mają po kilkaset metrów dłu 
gości. Wielopiętrowe maszyny 
ważą po kilkaset ton, a wody 
zużywać będzie ten kolos tyle 
co... Warszawa. Do tej skali 
przystosowane są wszystkie 
urządzenia pomocnicze — uję 
cia wody, drogi, transport itd. 

Budowa „Swiecia”, rozpoczę 
ta w roku 1961, trwać będzie 
etapami do roku 1975. Pierw­
sza „nitka” produkcyjna już 
pracuje. W następnych trwa 
montaż urządzeń a końcowe — 
dopiero się rodzą. „Rozkład 
jazdy” jest następujący: w 
przyszłym roku ma ruszyć I 
maszyna papiernicza i oddział 
produkcji worków (do cemen­
tu, nawozów, pasz itp. produk 
tów). W roku 1970 ma ruszyć 
potężny wydział produkcji ce 
lulozy sosnowej, II maszyna pa 
pierniczą i oddział klejenia tek 
tury na opakowania. W roku 
1973 — IV maszyna papierni­
cza oraz oddziały produkcji 
tektury falistej i kartonów. 
Uwieńczy dzieło uruchomienie 
w roku 1975 V i ostatniej ma 
szyny papierniczej.

Całość ma kosztować 7,6 
miliarda złotych i dawać rocz 
ną produkcję o wartości 4,3 
miliarda zł. Stosunek spodzie­
wanych zysków ze sprzedaży 
wyrobów do nakładów upoważ 
nia do twierdzenia, iż koszty 
budowy
niespełna 

Uderza
wo małe

zwrócą się w ciągu 
7 lat.
natomiast stosunko 

do wielkości kombi­
natu docelowe zatrudnienie — 
4 000 osób. Ale też „Swiecie” 
budowane jest w oparciu o naj 
nowsze zdobycze techniki. 
Głównym dostawcą maszyn 
produkcyjnych, w dużym stop 
niu zautomatyzowanych jest 
światowej sławy firma fińska 
„Rauma-Rapoli”. Część urzą­
dzeń dostarczają także reno­
mowane koncerny angielskie 
oraz przedsiębiorstwa węgiers 
kie i czechosłowackie.

Ogłoszono alarm. Wsiedliśmy 
na miejsce lądowania desantu, 
rękę hitlerowcom, tym bardziej,
nie. Nasza grupa rozwinęła się 
widziałem tylko najbliższych. W . .
go według głosów: pluskiem wody, bulgotem błota, ruchem
trzcin. Szliśmy w absolutnej ciszy.

Na lewo ode mnie ciężko stąpał Paweł Krugłow. Po 
stronie szedł Kurdiukow. Miał rakietnicę. Każda grupa 
dala pistolet sygnałowy. Umówiliśmy się, że kto znajdzie 
ców — wystrzeli zieloną rakietę.

Szliśmy w głębokim błocie. Często zapadaliśmy po piersi.
Chwytając się trzcin przecinaliśmy ręce o ich ostre liście. Na 
szczęście nie było komarów.

e. d. n.
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Poznaniacy projektują „Swiecie

NARODZINY OLBRZYMA
Dokumentację techniczną 

dla tego olbrzyma opracowu­
ją 4 krajowe biura projekto­
we, z których wiodącym jest 
branżowe Biuro Projektów 
Budownictwa Papierniczego w 
Łodzi. Jednak niemałą satys­
fakcję sprawia wiadomość, że 
projekt zagospodarowania 
przestrzennego kombinatu, 
projekty budowlane niemal 
wszystkich hal produkcyjnych 
i usługowych oraz projekty in 

Wkrótce skończą się kłopoty naszego przemysłu i handlu 
wywoływane niedostatkiem opakowań. W Świeciu nad 
Wisłą powstaje drugi co do wielkości w Europie kombinat 
celulozowo-papierniczy. Od lipca br. kombinat już wy­
twarza z drewna bukowego celulozę wiskozową dla prze­
mysłu włókien sztucznych, a wkrótce będzie produkował 
olbrzymią ilość papieru, tektury i kartonów - czwartą część 
tego, co produkuje obecnie cały krajowy przemysł papier­

niczy!

stalacyjne skomplikowanych 
systemów wodno-ściekowych 
— są dziełem poznaniaków. 
Oni też sprawują nadzór autor 
ski nad większością prowadzo 
nych w kombinacie prac bu- 
dowlano-instalacyjnych.

Nie sposób tu wymienić pięć 
dziesięciu pracowników Poz­
nańskiego Biura Projektów Bu 
downictwa Przemysłowego, 
którzy walnie przyczyniają się 
do budowy „Świecia”. Ograni 
czymy się więc do kilku, któ­
rych w kombinacie zna nie­
mal każdy. Oto oni: kierownik 
pracowni budowlanej Biura — 
inż. Seweryn Stachowiak, kie 
równik pracowni instalacyjnej 
— inż. Jerzy Szczygielski; pro 
jektanci wiodący poszczegól­
nych specjalności: architekto­
nicznej — inż. Bogdan Szuwal 
ski, konstrukcyjnej — inż. Ja­
nusz Wujec, instalacyjnej — 
inż. Zygmuut śzeffler oraz 
koordynator całości prac pro-? 
jektowych I etapu — inż. Wlał 
dysław Śmigielski. Inżyniero­
wie: S. Stachowiak i Z. Sze­
fler byli też naszymi przewod­
nikami w czasie zwiedzania 
kombinatu.

do samochodów i podążyliśmy 
Zapadły ciemności. Było to na 
że lądowali w błotnistym tere- 
w długi łańcuch. W ciemności 
sitowiu orientowaliśmy się tyl- 

prawej 
posia- 
Niem-

Bukowe polano zanim żarnie 
ni się w celulozę przybywa do 
„Świecia” koleją. Na rampie 
chwyta je z wagonu jeden z 
bramowych dźwigów i rzuca 
na stalową pochylnię, po któ 
rej polano zsuwa się na dłu­
gi pas taśmociągu biegnącego 
do korowalni. Tam trafia do 
olbrzymich, wirujących bę­
bnów wyłożonych „żyletka­
mi”, które w ułamku sekundy 
oczyszczają je z kory i miaz­

gi. Wypolerowane jak szkło, po 
lano trafia znowu (bez udzia­
łu człowieka) na taśmociąg, 
który wywozi je z korowalni 
i rzuca do betonowej rynny. 
Strumień wody niesie je teraz 
do rębalni. Tam w ciągu se­
kundy zamienia się na sieczkę 
drzewną i w tej postaci jest 
rzucone na kolejny taśmociąg, 
który wynosi je 30 metrów w 
górę do paszcz silosów, wiel­
kością i kształtem zbliżonych 
do poznańskiego „okrąglaka”. 
Ale to dopiero pierwsza faza 
przetwórstwa.

MUZYKA

Przed wielkim turniejem

Cały bieżący tydzień trwają 
w Poznaniu eliminacje poi 
skich kandydatów do V 

Międzynarodowego Konkursu im. 
H. Wieniawskiego. Wielka ta im­
preza odbędzie się już w listo­
padzie. Młodzi wirtuozi przedsta 
wiają obecnie swój repertuar w 
III etapach. A więc obowiązkowo 
najpierw musieli odegrać dwie 
części z Sonaty C-dur J. S. Ba­
cha, jeden z „Kaprysów" Wieniaw 
skiego oraz tegoż kompozytora I 
lub II i III cz. z Koncertu d-moll 
lub fis-moll (z fortepianem). II 
etap przewidywał starowłoską So 
natę B-dur Geminianiego (skrzyp 
ce solo), Kaprys Paganiniego, Po 
lonez Wieniawskiego i utwór do­
wolny. W końcu kandydaci wystę­
pują z orkiestrą, odtwarzając Kon 
certy Wieniawskiego i Szymanów 
skiego. Ów ostatni III etap właś­
nie trwa. Orkiestrą symf. Filhar­
monii dyrygują: R. Satanowski i 
Z. Szostak.

Na konkurs zgłosiło się 11 kan 
dydatów z różnych krajowych Wyż 
szych Szkół Muzycznych. Oto naz­
wiska: K. Bruczkowski, M. Brylan- 
ka, K. Danczowska, J. Frydrych, 
M. Grabarczyk, P. Janowski, A. 
Grabiec, M. Kała, Z. Rzędarska, M. 
Trojanowski, M. Andrzejewski. Nie 
wiadomo ilu szczęśliwców zakwa­
lifikuje jury do jesiennego tur­
nieju. Poziom gry naszej młodzie­
ży jest ogólnie biorąc wysoki. O- 
czywiście niektórzy interpretują 
swój program jeszcze nieco szty­
wno i nerwowo, przeszkadza im 
trema, niekiedy zawodzi pamięć, 
lub kandydat nieczysto intonuje. 
Bachowskie „Largo” często wle­
cze się niemiłosiernie, zaś „Alle- 

-gro" na odmianę bywa zbytnio 
przyspieszane. Niektórzy do wska­
zówek pedagoga potrafią już do­
dać własne „ja” artystyczne. Tm 
dno pewnym konkursowiczom uc' 
wycić specyficzny styl muzyki Sz> 

, manowskiego. Szkoda, że przy u-

Z silosów, bukowa sieczka 
zmieszana z chemikaliami, tra 
fia do 
trowej 
rzelni, 
papkę.

olbrzymich, kilkupię- 
wysokości kotłów wa 
gdzie zamienia się na 
Rurociągi tłoczą tę pap 

kę z jednego kołta do drugie­
go i... dziesiątego. W każdym 
z nich nasza papka nabiera in 
nych cech jakościowych i 
wreszcie trafia do bielarni. Po 
wybieleniu rzucana jest na pa 
jęczynę płócien suszarni, prze­
chodzi przez różne komory i 
walce, poddawana jest najróż 
niejszym zabiegom uszlachet­
niającym by wreszcie w posta 
ci szerokiej i niekończącej się 
wstęgi białego „filcu” wpaść 
pod automatyczne nożyce kra 
jalni. Pokrojona w kwadrato­
we plastry, taśmociąg niesie 
do magazynu i po opakowaniu 
— do wagonów. Kolej zawie­
zie te plastry „filcu” do fa­
bryk włókienniczych gdzie za 
mienią się na sztuczny jed­
wab i inne rodzaje włókien.

Gdy ruszą maszyny papier­
nicze i oddział produkcji celu­
lozy sosnowej, polana zamie­
nią się w papier pakowy, tektu 
rę i lśniące kartony, z któ­
rych będzie, można wyczaro­
wać najbardziej fantazyjne 
kształty opakowań, dzisiaj — 
importowane.

PIOTR CHOJNACKI

kładaniu repertuaru turniejowe­
go pominięto znakomity Koncert 
Karłowicza.

Piszącemu te słowa nie udało 
się wysłuchać wszystkich imprez 
przedpołudniowych i popołudnio­
wych. Wszakże jury będzie osta­
tecznie decydowało o rezultatach, 
sumując efekty llll etapów. A jed 
nak chciałbym zabawić się w pro 
roka i przewidzieć niewątpliwy 
sukces warszawianina Piotra Jan­
kowskiego. Oto talent, który chy­
ba winien wejść do czołówki. 
Wspomnijmy także rokującą na­
dzieję młodziutką Kaję Danczow 
ską z Krakowa (starsze pokolenie 
melomanów doskonale pamięta 
jej sławnego dziadka - wiolon­
czelistę) i Marię Brylankę z War­
szawy (jakaż dojrzałość odczu­
cia !). Wypada życzyć powodzenia 
także jedynej reprezentantce na­
szego miasta - Zofii Rzędarskiej. 
Nie wiemy jakie asy zjada z za­
granicy. Przy zielonym stole ju­
rorów zasiada grono zasłużonych 
polskich skrzypków na czele z G. 
Bacewicz (przewodnicząca), I. Du 
biską, E. Umińską i E. Statkiewi- 
czem. Zamiast T. Wrońskiego do­
kooptowano S. Mikuszewskiego z 
Katowic.

Dodam, że miejsce eliminacji 
czyli koncertowa aula UAM jest 
pięknie odświeżona. Wygląda ja­
sno i wesoło. Oddrzwia i kolumny 
lśnią złoceniami. Na estradzie 
zbudowano estetyczne nowe po­
desty dla orkiestry. Robotnicy koń 
cza prace w bocznych wnętrzach. 
Należałoby koniecznie pomyśleć 
jeszcze i o chodnikach w wielkim 
hallu na parterze, gdzie stara po 
dloga przykro razi swą zniszczo­
ną powierzchnią.

KAZIMIERZ
NOWOWIEJSKI
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Wasza ie^e-rozmowa

Ol-GMUSp olitechnika Telewizyjna — choć jeszcze dwa lata temu 
jej organizatorzy przez skromność unikali tej nazwy 

~ stała się faktem. Ma już słuchaczy promowanych na dru 
gi rok studiów, a od 7 września, niewidzialne bramy Poli­
techniki TV otworzyły się dla setek nowych „zaoczniaków”.

— Panie redaktorze — 
zwracamy się do zastępcy 
naczelnego redaktora Pro­
gramów Popularnonauko­
wych i Oświatowych TV 
Lesława Bajera — czego 
mogą oczekiwać słuchacze 
i „kibice” w nowym roku 
akademickim 1967/68?

— Będziemy prowadzić zaję­
cia już dla I i II roku. Skon­
centrujemy się jak poprzednio 
na wybranych cyklach węzło­
wych, gdyż objęcie całego pro 
gramu jest niemożliwe. Zwięk 
szy się w tym roku także licz­
ba przedmiotów wykładanych 
przed kamerami. Oprócz ma­
tematyki, geometrii wykreśl- 
nej, fizyki i chemii dojdzie wy 
trzymałość materiałów i elek­
trotechnika.

— Czyli Politechnika TV 
rozbudowuje się nie tylko 
wzwyż...

— Pracują dla nas prawie 
wszystkie ośrodki telewizyjne, 
Wrocław, Gdańsk, Katowice, 
od lutego ruszy Kraków, przy­
łączą się też dalsze.

— To jest rzeczywiście 
wielkie przedsięwzięcie tak­
że od strony „kulis”. Było

Leki 
dla zapominalskich

W laboratoriach farmaceutycz­
nych w fazie prób znajdują się 
dwa nowe leki: dilantina i pro- 
kainamid, które przeciwdziałać 
mają procesom roztargnienia i 
ograniczenia pamięci charaktery­
stycznych dla starczych zmian 
sklerotycznych mózgu. Lekarstwa 
te oddziałowują w sposób pozy­
tywny na te komórki mózgowe, 
które wskutek zmęczenia tracą 
naturalną zdolność magazynowa­
nia informacji i przywracają im 
właściwości „pamięciowe”. Około 
200 osób, które zgłosiły się do­
browolnie stanowi doświadczalny 
zespół kliniczny, na którym ob­
serwuje się i bada najnowszy lek. 
Dotychczas jednak ani dilantina, 
ani prokainamid nie zostały wpro 
wadzone do sprzedaży i za wcze­
śnie jeszcze jest wypowiadać się 
na temat ich ostatecznego efektu.

API

Wystawa odznak 
turystycznych

W związku z Międzynarodo 
wym Rokiem Turystyki otwar 
ta sostała w czwartek we wro 
cławskim klubie PTTK pierw­
sza tego rodzaju w Polsce — 
wystawa odznak, znaczków i 
plakietek turystycznych.

Na wystawie zgromadzono 
ok. tysiąca eksponatów pocho­
dzących ze zbiorów Wrocław­
skiego Muzeum Medalierstwa 
oraz ze zbiorów prywatnych. 
Jednym z najciekawszych eks­
ponatów jest znaczek Polskie­
go Towarzystwa Tatrzańskie­
go z roku 1874 oraz pierwsze 
tzw. „blachy przewodników ta 
trzańskich”. (PAP)

pięć audycji w tygodniu, 
wieczorne powtórzenia...

— A prawie przed każdym 
wykładem rodzaj „próby ge­
neralnej”, gdyż staramy się o- 
perować arsenałem środków 
telewizyjnych, nie tylko sło­
wem, lecz planszą, wykresem, 
filmem trikowym.

— Jak profesorowie, przy 
wykli do tradycjnych form 

wykładu traktują te inno­
wacje?

— Raczej z pełnią zrozumie­
nia. Zresztą jak wynika z 
pierwszego roku doświadczeń, 
kadra wykładowców z zainte­
resowaniem śledzi to co się 
dzieje na małym ekranie, gdyż 
ma możność konfrontacji róż­
norodnych form dydaktycz­
nych.

— No a słuchacze
—W maju przeprowadzone 

zostały sondażowe badania 
związane z odbiorem wykła­
dów Politechniki TV wśród 
słuchaczy uczelni technicznych 
prowadzących studia zaoczne, 
m.in. na AGH, Politechnikach 
Krakowskiej, Poznańskiej, 
Śląskiej, Wrocławskiej, Łódz­
kiej, oraz WSI w Lublinie. 
Okazuje się, iż mimo różnych 
jeszcze niedostatków i wad, na 
które słuchacze zwrócili uwa­
gę, stali uczestnicy Telewizyj­
nych Punktów Konsultacyj­
nych mieli nieco lepsze wyniki 
na egzaminach z przedmiotów 
objętych naszymi wykładami, 
niż ich koledzy z tradycyjnych 
punktów konsultacyjnych. 
Wyższe były oceny z matema­
tyki i geometrii wykreślnej, a 
do tego poziom z matematyki 
i geometrii u naszych słucha­
czy był mniej więcej równy, 
podczas gdy w tamtej grupie 
z geometrią wykreślną było 
gorzej niż z matematyką.

— Czyli wizja ułatwiła 
percepcję?!
— To zaleta telewizji.

— A Telewizyjne Punkty 
Konsultacyjne?

— Uczelnie — jak wynika z 
naszego sondażu bacznie ob­
serwują tę nową formę pracy 
dydaktycznej z „zaoczniaka- 
mi”. Jedne wprowadziły zaję­
cia jako obowiązkowe np. w 
Poznaniu, inne jako dobrowol­
ne. Ostatnio dużą inicjatywę w 
tworzeniu nowych TPK wyka­
zują duże zakłady pracy, któ­
rym zależy na podnoszeniu 
poziomu kadry fachowców. 
Chciałbym dodać, że nawet je­
żeli w danym zakładzie nie 
ma konsultanta uczelni, powin 
ny się znaleźć środki na zakup 
telewizora dla zainteresowa­
nych.

Leży to we wspólnym intere 
sie, by jak największa ilość 
przyszłych inżynierów mogła 
zainaugurować nowy telewizyj 
ny rok akademicki starym 
„Gaudeamus”.
Rozmawiała:

IRENA SOLINSKA

Gdy nadszedł 9 września
Korespondencja z Bułgarii

Na placach miast i wsi, wy 
soko w górach i tuż przy 
szosach — pomniki, ka­

mienie pamiątkowe ku czci re­
wolucjonistów i partyzantów 
ostatniej w’ojny. U Polaka wi­
dok ten budzi zdziwienie i 
przyznajmy się — lekkie nie­
dowierzanie. Wiadomo prze­
cież, że przez całą wojnę rząd 
bułgarski był sojusznikiem III 
Rzeszy, a o ruchu partyzan­
ckim słyszało się tylko w zwią 
zku z powstaniem 9 września 
1944 r. w Sofii. Skąd więc na 
raz te pomniki przypominają­
ce tyle bitew i potyczek, akcji 
i osób?

Aby to zrozumieć trzeba wie 
dzieć, że:

A od r. 1924 Bułgarię opanowały 
ugrupowania zbliżane do faszyz­
mu, które zagarnęły władzę w wy­
niku rebelii przeciwko legalnemu, 
parlamentarnemu rządowi ludowe 
mu,

A w następnym 20-leciu po­
nad milion osób — co trzeci doro­
sły Bułgar — przeszło przez wię­
zienia i obozy koncentracyjne,

Ak 100 tys. osób zginęło, walcząc 
przeciw faszyzacji kraju,

Ak Niemcy oddziaływując na po­
litykę kraju przez niemiecką ro­
dzinę carską, odpowiedzialne by­
ły za czterokrotne w tym stuleciu 
wtrącenie Bułgarii w wojny ze 
wszystkimi jej sąsiadami,

A ruch partyzancki w kraju 
istniał już od 1942 r. i to mimo 
wyjątkowo niesprzyjających wa­
runków. Niemcy bowiem nie oku­
powali Bułgarii zadowalając się 
tylko posterunkami strzegącymi 
głównie komunikacji. Co więcej — 
oddali jej pod administrację zdo­
bytą na Grecji Trację oraz jugo­
słowiańską Macedonię, ziemie, któ 
re w pewnym okresie historycznie 
były związane z Bułgarią. W ten 
sposób partyzantka skierowana 
była w głównej mierze przeciw 
wrogowi wewnętrznemu — posłu­
sznemu Niemcom rządowi kolabo­
racyjnemu — przekształcając się 
w wojnę domowa, w warunkach, 
gdy rząd ten realizował jednocze­
śnie pewne aspiracje nacjonalisty­
czne.

W Sofii miałem możność za­
poznać się z mapą sporządzoną 
przez tamtejszą komórkę gęsta 
po. Obrazuje ona, „działalność 
bandycką i sabotażową” w Buł 
garii w ciągu dwóch ostatnich 
dekad grudnia 1943 r- Znaczna 
część mapy była upstrzona kół 
kami i trójkącikami.

Był to, jak na nieduży i nie­
liczny przecież kraj, ruch ma­
sowy. Uczestników walki zbrój 
nej oblicza się na ponad 30 ty­
sięcy, ale wraz z tymi, którzy 
dawali im schronienie, zaopa­
trzenie i łączność, wzrasta do 
200 tysięcy. Z tych dwustu ty­
sięcy zginęło 29.500 osób.

Rozmawiałem z wieloma u- 
czestnikami ruchu oporu, usi­
łując zbadać powody tak ma­
sowego poparcia ludności. Mó­
wiono mi o przyczynach socjal 
nych, wielkim bezrobociu, któ 
re w dwudziestoleciu wielokro 
tnie ogarniało miasta i wiel­
kiej liczbie zbędnych rąk ro­
boczych na wsi, o wściekłości 
wobec bezlitosnej eksploatacji 
kraju przez Niemców, ograbia 
jących Bułgarię z żywności i su 
rowców, co powodowało konie 

czność drastycznego racjono- 
wania żywności, masowy głód 
i spekulację. Przy końcu woj­
ny Niemcy były winne Bułga­
rii z tytułu tych dostaw aż 70 
miliardów lewów.

Niemniej ważnym czynni­
kiem było stworzenie szerokie 
go Frontu Ojczyźnianego, w 
którego skład weszły nie tylko 
stronnictwa opozycyjne, ale na 
wet grupy znajdujące się u 
władzy w latach międzywojen­
nych.

Program Frontu Ojczyźniane 
go, zaproponowany przez Geor 
gi Dymitrowa domagał się zer 
wania sojuszu z państwami 
„osi”, rozwiązania organizacji 
i ukarania przestępców faszy­
stowskich, roztoczenia ochrony 
nad gospodarką narodową i 
stworzenie warunków dla jej 
rozwoju. To wszystko — ale 
też to umożliwiło skupienie 
wszystkich warstw narodu do 
naiważniejszego zadania: do 
walki.

Partyzanci niszczyli młyny i 
tartaki, pracujące dla Niem­
ców. W akcjach zdobywali 
broń, przerywali transport ko 
lejowy, karali szczególnie gorli 
wych kolaboracjonistów. Póź­
niej przystąpili do niszczenia 
posterunków niemieckich.

Zapewne, nie były to operacje 
na naszą skalę, ale przecież w 
walce z partyzantami zaangażo 
wana była cała 100-tysięczna 
armia regularna, wzmocnione 
jednostki policji oraz specjal­
nie powołane do tego oddziały

Wrześniowy ze 
szyt miesięczni­
ka teoretycznego 
i politycznego

» e KC PZPR „Nowe
Drogi" najwię- 
cej uwagi poświę 
cajq sprawom 

gospodarczym. Antoni Radliński 
przedstawia „Aktualne problemy 
przemysłu chemicznego”.

Omawia pomyślny start chemii 
do bieżącej pięciolatki, programo­
wanie rozwoju, eksperymentalny sy 
stem zarządzania zjednoczeń, pro­
jektowanie inwestycji i ich nieza­
dowalające wykonawstwo, dosta­
wy aparatury i urządzeń, obniżkę 
kosztów produkcji, sprawy no­
wych uruchomień i zaplecza nau­
kowo-badawczego.

Józef Olszewski publikuje ar­
tykuł „Baza paliwowo-energety­
czna - W sprawie kierunków dal 
szego rozwoju”.

Na tle sytuacji światowej (na 
pięrwsze miejsce wysuwają się ro­
pa i gaz ziemny, maleje udział wę 
gla) autor przedstawia specyfikę 
sytuacji w Polsce (koszty własne 
wydobycia węgla są u nas 2—3 ra­
zy niższe niż w innych krajach eu 
ropejskich a przy tym nie mamy 
dotychczas dostatecznych zasobów 
ropy). W tych warunkach uzasad 
niony jest dalszy rozwój wydoby­
cia węgla, zwłaszcza koksującego, 
przy jednoczesnym zwiększeniu 
eksploatacji gazu ziemnego i kon­
tynuowaniu prac zmierzających do 
□Ukrycia „wielkiej ropy”.

żandarmerii. Efektem ruchu 
partyzanckiego było niedopu­
szczenie do udziału Bułgarii w 
wojnie ze Związkiem Radziec­
kim. Rząd obawiał się zresztą, 
że ogłoszenie poboru na front 
wschodni momentalnie zapełni 
góry całą zdolną do noszenia 
broni ludnością- I tak zresztą 
poszczególne jednostki wojsko 
we przechodziły na stronę par­
tyzantów, a inne, rzucane do 
walki z nimi, kierowały ogień 
w niebo.

6 i 7 września 1944 r. party­
zanci zaczęli koncentrować się 
wokół miast, w których jedno­
cześnie wybuchały strajki i de 
monstracje ludności. W wielu 
ośrodkach doszło do uwolnie­
nia więźniów politycznych i u- 
tworzenia administracji Fron­
tu Ojczyźnianego. W nocy na 
9 września partyzanci i jedno­
stki armii regularnej opanowa 
ły Sofię i obaliły rząd faszy­
stowski. Wkraczające wojska 
radzieckie napotykają już wszę 
dzie na serdeczne powitanie za 
równo ze strony ludności, jak 
i armii bułgarskiej. Nie minął 
miesiąc, a armia ta, która do­
tąd praktycznie nie uczestni­
czyła w wojnie, z całym impe­
tem rusza przeciw Niemcom. 
Walczą w Jugosławii, na Wę­
grzech i w Austrii. Spośród 450 
tys. żołnierzy poległo w tych 
ostatnich miesiącach wojny 31 
tysięcy. To wcale niemały pro­
cent i niemały wkład Bułgarii 
w oswobodzenie Europy od fa­
szyzmu.

ZBIGNIEW KLEJN

Andrzej Romanow - w dziale 
„Problemy i dyskusje” — pisze o 
perspektywach rozwoju kółek rol­
niczych, zastanawiając się nad ich 
koncepcjami modelowymi.

W dyskusjach prowadzonych na 
ten temat autor dostrzega 3 wa­
rianty; pierwszy polegałby na roz­
woju indywidualnych gospodarstw 
chłopskich w kierunku przybiera­
nia przez nie samodzielnych przed 
siębiorstw rolniczych, wobec któ­
rych kółka rolnicze spełniałyby ro 
lę usługową; według drugiego kół­
ka planowałyby produkcję dla ca 
łej wsi i zbiorowo zawierałyby mię 
dzy wsią i GS umowy dotyczące 
produkcji i zaopatrzenia wsi; we­
dług trzeciego wariantu kółko roi 
nicze spełniałoby podobną rolę jak 
w drugim, ale ponadto przejmo­
wałoby grunt od tych rolników, 
którzy nie chcą lub nie mogą uprą 
wiać ziemi indywidualnie — w 
związku z tym kółko byłoby jed­
nocześnie także przedsiębiorstwem 
prowadzącym gospodarstwo rolne.

Z. Ł. na podstawie publikacji 
GUS informuje o użytkowaniu 
gruntów, powierzchni zasiewów i 
zwierząt gospodarskich w 1966 r. 
oraz o państwowych gospodar­
stwach rolnych w reku gospodar­
czym 1965'66.

„Samorząd robotniczy - Kilka 
refleksji” — to tytuł opracowania 
A. Owieczki St. Widerszpila, opar 
tego o badania zainicjowane 
przez WSNS. Autorzy zwracają u- 
wagę na to, że samorząd jest w 
naszych warunkach instytucją ma

©ROAŁRJBE' 
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Boniny 
i „pranie mózgów"
George Romney, guber­

nator stanu Michigan, uwa­
żany za czołowego kandy­
data Partii Republikańskiej 
w wyborach prezydenckich 
w roku 1968, wystąpił 4 bm. 
przed kamerami amerykań­
skiej TV. Dość nieoczekiwa 
nie oznajmił, iż „nie wierzy 
już, że zaangażowanie USA 
w Wietnamie południowym 
było rzeczywiście niezbęd­
ne”'

Swoją zmianę frontu 
(Romney bowiem stosunko­
wo niedawno jeszcze opo­
wiadał się za polityką eska 
lacji w Wietnamie) guber­
nator stanu Michigan uza­
sadnił znamiennym wyzna­
niem: „W czasie mojej wi­
zyty w Wietnamie przed 
dwoma laty poddany zosta­
łem największemu praniu 
mózgu, jakie można przejść, 
przybywając do Sajgonu. 
Przeprowadzali je nie tylko 
generałowie, ale i tamtej­
szy korpus dyplomatyczny 
i to przeprowadzali bardzo 
dokładnie”.

„Pranie” musiało być 
istotnie nadzwyczaj grun- 
towne, jeśli George Romney 
potrzebował dwu lat, by — 
jak zakonkludował — „w 
wyniku późniejszych stu­
diów sytuacji w Wietna­
mie” — zmienić zdanie...

(wp>

jącq na celu jednoczesne zapew­
nienie załogom udziału w zarzą- 
dzaniu, co mógłby w zasadzie re­
alizować wąski aktyw pomocni- 
czo-doradczy i jest zarazem szko­
łą odpcwieazialności załóg za go 
spodarkę zakładów, co może być 
spełnione jedynie przy masowym 
uczestnictwie załóg.

„O problemach moralnych na* 
szego społeczeństwa" pisze Mie­
czysław Michalik, polemizując ze 
stereotypami myślowymi głoszący 
mi, że w naszym społeczeństwie 
panuje rzekomo znieczulica mo­
ralna i obojętność na zło moral­
ne.

Sprawy międzynarodowe sq te­
matem dwóch artykułów: Henryk 
Zdanowski w publikacji „Biali mu 
szq się Ucywilizować” pisze o pro 
biernie murzyńskim w USA; Zdzi­
sław M. Rurarz przedstawia eks­
pansję kapitału USA.

Sprawy kultury. Jerzy Adamski 
- w dziale „Problemy i dyskusje” 
zajmuje się sporem o związki li­
teratur/ z teatrem i filmem. R. Sz. 
pisze o minionym sezonie teatral­
nym, K. K. - o krakowskiej kon­
ferencji międzynarodowej na te­
mat upowszechniania filmów krót 
kometrażowych.

W prowadzonym od początku 
tego roku dziale „W 50 rocznicę 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej” tym razem 
Jerzy Kleer kreśli „Rozwój azja­
tyckich republik radzieckich”.

Ponadto - dział „Recenzje i bi­
bliografia”. (tk)

W miarę usprawniania komunikacji zbioro­
wej w wielkich miastach, w miarę 
zwiększania się taboru — coraz bar­

dziej zaczyna dokuczać nam hałas, powodo­
wany przez tramwaje, autobusy i inne pojaz­
dy. Koleje i samoloty też stają się coraz bar­
dziej uciążliwe dla mieszkańców dzielnic 
i osiedli położonych w bliskim sąsiedztwie 
dworców oraz lotnisk. We Francji rozlatują 
się nawet stare domy, nad którymi mkną z 
szybkości ponaddźwiękową nowoczesne odrzu 
towce.

W Polsce na razie to nam jeszcze nie grozi, 
jakkolwiek w ciągu ostatnich dziesięciu Jat — 
według obliczeń specjalistów — natężenie ha­
łasu miejskiego wzrosło średnio o 15 decybeli.

CO TO SĄ DECYBELE?

Każde drgające ciało fizyczne wytwarza 
pewną ilość energii, która rozchodzi się w 
otaczającym środowisku w postaci fal dźwię­
kowych. Hałas można określić jako miesza­
ninę stale zwiększających się dźwięków o róż 
nej wysokości i intensywności. Natężenie 
dźwięku mierzy się tzw. decybelami. /

Jakie natężenie hałasu uznać trzeba za 
szkodliwe dla człowieka? Jeżeli wynosi ono 35 

_  40 decybeli, jest jeszcze stosunkowo znoś­
ne. Przy 70 decybelach zaczyna być z naszymi 
nerwami i narządami słuchu źle... Tzw. próg 
bólu mierzy się miarę 120 decybeli. Hałas od­
czuwamy wówczas w postaci dotkliwego bólu 
uszu. Z przeprowadzonych obecnie pomiarów 
wynika, że na głównych ulicach . i placach 
miejskich mamy już w Polsce natężenie hała­
su rzędu 95 decybeli! Na najmniej hałaśli­
wych ulicach miejskich natężenie hałasu wy-

Piekło decybeli
nosi od 35 do 41 decybeli. W godzinach dzien­
nych hałas jest przeciętnie o 6 decybeli więk­
szy niż w godzinach nocnych.

CO NAM NAJBARDZIEJ DOKUCZA?

Na pierwszym miejscu — jako głównych 
oskarżonych w procesie o hałasowan/e w mieś 
cie_ wymieniają specjaliści samoloty i pocią 
gi ekspresowe. Chodzi tu zwłaszcza o. obudo-^ 
wane wysokimi budynkami linie kolejowe i o 
sąsiedztwo lotnisk. Ale akt oskarżenia obej­
muje również autobusy i tramwaje. Pojazdy 
tramwajowe dają do 80 decybeli, autobusy 
do 90, trolejbusy — do 76. Bardzo hałaśliwe 

są również samochody ciężarowe (do 90 decy­
beli) i motocykle (do 85 decybeli), zwłaszcza 
gdy jeżdżą bez tłumików.

Jakie można stosować środki zaradcze, aby 
zmniejszyć natężenie hałasu spowodowanego 
komunikacją zbiorową? Najrozmaitsze. Prze­
de wszystkim należy bezwzględnie przestrze­
gać zakazu używania klaksonów. Sygnał 
dźwiękowy, jeżeli go się używa w przypad­
kach koniecznych, nie powinien trwać dłużej, 

niż 0,2 sekundy. Specjaliści są również zdania, 
że koła tramwajowe powinny być wyposażone 
we wkładki gumowe. Sama konstrukcja toru 
tramwajowego wpływa w dużynj stopniu na 
hałaśliwość jazdy. Np. uginające sie sprężyś­
cie szyny powodują przekre dla uch^i zgrzyty-

Niebłahą rolę w tłumieniu hałasy komuni­
kacyjnego odgrywa też zieleń miejska. Żywo­
płoty o szerokości 10 metrów lub drzewa o 
szerokości pasma 5—6 m i wysokości 5—7 m 
znacznie tłumi hałas. Niewiele natomiast daje 
posadzenie pojedynczych drzew szeregowo 
wzdłuż jezdni. Najskuteczniej jednak tłumią 
hałas tzw. ekrany przeciwakustyczne, ustawia 
ne na jezdni albo obok niej. Stosuje się je np. 

w Moskwie. A propos, w Moskwie nie zamie­
rza się bynajmniej likwidować trakcji trolej­
busowej. Jest najmniej hałaśliwa i nie wytwa­
rza spalin, czyni się więc z niej trakcję „wio­
dącą”.

U nas postawiono natomiast na autobus 
jako, na „wiodący” środek komunikacji miej­
skiej. Jeżeli jest to decyzja ekonomicznie 
słuszna, warto ją uzupełnić dodatkowymi po­
stanowieniami, nakazującymi, aby silniki 
autobusowe były wyposażone w odpowiednie 
urządzenia tłumiące hałas.

CZY OGRANICZYĆ RUCH MOTOCYKLI?

Słyszy się już nawet głosy o potrzebie ogra­
niczenia — pro publico bono,— ruchu niektó­
rych pojazdów w śródmieściach i centralnych 
dzielnicach miast. Np. hałaśliwych motocykl- 

? Precedensy już są; Nie wolno wjeżdżać do 
śródmieścia wielu miast traktorom i ciągni­
kom. Niech więc nasze WFM-ki i Osy, a 
przede wszystkim miejskie autobusy nowych 
typów otrzymają nareszcie porządne tłumu i, 
a ich kierowcy dadzą przykład kulturalnej 
jazdy po mieście- To prawda, ż? można oszczę­
dzać na ropie czy benzynie, jeżdżąc bez Lu­
tnika. Prawda również, że dobry tłumik ogi ar 

.nicza moc silnika. Ale żadne oszczędno^ 
(uzyskane kosztem naszego słuchu nie są ter,
warte.
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Praca

o puch ary „Głosu“ i A W Dzisiaj start!

Mrakcylnio zapowiadają się niedzielne 
międzynarodowe wyścigi kartingowe

jest popularny AmUcher

Równo przed rokiem, Po raz ostatni, mieliśmy okaziP 
kawą imprezę kartmgową, którą każdorazowo -X'
dzynarodowe wyścigi o puchary Automobilklubu redakcji „Głosu Wielkopolskiego”.Tym razem, już™ 
dzielę, zobaczymy na poznanskiejtrasie aktualnie nailenszvch kartin gowców krajowych, szybkich i niezwykle F-2_____  Jiepszych karlin
NRD oraz starych znajomych z *Austrii.

cie-

bojowych kierowców z

Wczoraj do organizatora impre­
zy AW wpłynęły depesze potwier­
dzające przyjazd na poznańskie 
wyścigi trzech kadrowiczów NRD. 
jedno z nazwisk jest nam dosko­
nale znane. Kierowca Prochaska 
zdobył w ubiegłym roku puchar 
AW dla najlepszego zawodnika, 
ponadto przyjadą do Poznania Ka­
merka i Schorten. Równocześnie 
przyszła depesza z Wiednia, w któ 
rej Erwin Amlacher — ulubie­
niec poznańskich kibiców kartingo­
wych zawiadamia o swoim przy- 
jeździe wraz z Walterem Dirchem.

ORMO-wcy strzelają
powiatowy sztab ORMO w Gos­

tyniu zorganizował na strzelnicy 
w Krobi powiatowe mistrzostwa 
strzeleckie ORMO w dwóch kate­
goriach: pistoletów PW i kbks-u. 
pierwsze miejsce zajęła rewelacyj­
na Teresa Kańska z Pudliszek po­
zostawiając w pobitym polu wszy­
stkich mężczyzn. Drugie miejsce 
zajął Bronisław Walczak z Janisze- 
wa przed Tadeuszem Kowalskim 
z pudliszek i Józefem Grześkowia­
kiem z Jeżewa.

Zespołowo zwyciężyła reprezen­
tacja samodzielnej placówki ORMO 
z Pudliszek przed reprezentacją 
ponieca. (MB)

Lekkoatletyczna 
reprezentacja 

na finał Pucharu Europy
PZLA ustalił skład naszej lekko 

atletycznej reprezentacji, która w 
dniach 15—17 bm wystąpi w Kijo­
wie w finałach Pucharu Europy. 
Barw Polski bronić będą:
KOBIETY

100, 200 m, 4X100 m — Kłobuków 
ska, Kirszenstein, Sałacińska, Sty 
ranka, Bednarkówna; 400 m — No 
wakowa; 860 m —- Sobieska; 80 m 
ppł — Bednarkówna rez. Suknie- 
wicz; skok w dal — Kirszenstein 
rez. Sałacińska; skok wzwyż — Zie 
lińska; kula — Ciarkowska; dysk 
-Wojtczak; oszczep — Jaworska;
MĘŻCZYŹNI

100 m — Dudziak rez. Maniak; 
200 m — Werner; 400 m — Badeń- 
ski- 800 m — Żelazny; 1500 m — 
Szordykowski; 5000 m — Stawiarz; 
10 000 m podolak; 110 m 
ppł — Kołodziejczyk; 400 m 
ppł _ Weinstandt; 3000 m z przeszk. 
— Luers; 4X100 m - Nowosz, Ja 
worski, Kaczor, Romanowski, Ma­
niak; 4 X 400 m — Balachowski, Bo 
rowski, Grędziński, Badeński; skok 
wzwyż — Czernik rez. Szwarczew 
ski; skok w dal — Stalmach; tycz
ka
Szmidt; kula 
Piątkowski;

Markowski; trójskok

młot
Komar; dysk

oszczep — Nikiciuk (PAP).
Smoliński;

Bogata jest także lista kierow­
ców krajowych gdyż niedzielne 
wyścigi będą równocześnie elimi­
nacją do kartingowych mistrzostw 
Polski. Nadeszły więc zgłoszenia z 
najsilniejszych ośrodków kartingo­
wych: Radomia, Warszawy Byd- 
goszczy, Zielonej Góry, Wrześni. 
Wsrod zgłoszonych jest również 
jedna kobieta Irena Nowak' z No­
wego Sącza, która startować będzie 
w klasie sportowej.

Program wyścigów przewiduje 
biegi eliminacyjne (po 12 okrążeń) 
i finałowe oraz pucharowy (po 20 
okrążeń).

Jak zwykle wyścigi odbywać się 
będą przy al. Reymonta, obok 
Areny. Start do pierwszego biegu 
wyznaczono na godzinę 15. Otwar­
cie zawodów i defilada o godz. 
14.30. (d)

Wielkopolscy pięściarze 
na zgrupowaniu w COPO

Na Bielanach w Warszawie trwa 
zgrupowanie kadry juniorów Pol­
ski, spośród których część prze­
widziana jest do startu w Meksy­
ku. W Centralnym Ośrodku Przy­
gotowań Olimpijskich znajdują się 
także czterej przedstawiciele Wiel­
kopolski, Wajgelt i Zaborowski z 
Sokoła Piła, Wypych z poznań­
skiej Olimpii oraz mistrz Polski 
juniorów w wadze piórkowej, 
Włodzimierz Caruk z Prosny Ka­
lisz. Zgrupowaniem kieruje trener 
Paweł Szydło oraz Nawrocki.

Wszyscy pięściarze uczestniczący 
w zgrupowaniu otrzymali przenie­
sienia do odpowiednich szkół. Zgru 
powanie szkolno-treningowo-kon- 
dycyjne ma na celu całkowite 
przygotowanie naszej kadry mło­
dzieżowej (a w przyszłości i człon­
ków kadry seniorów) do startów 
w ważnych imprezach pięściars­
kich.

Powołani na zgrupowanie Wiel­
kopolanie mogą przyjeżdżać na 
spotkania* ligowe swoich klubów i 
brać w nich udział — koszty
krywa Ośrodek. (MAT)

„Żółty czepek" 
dla ratowników

po-

Najbliższa próba zdobywania 
specjalnej karty pływackiej tzw. 
„Żółtego czepka” przeznaczona 
jest głównie dla ratowników, któ­
rzy skończyli właśnie pracę w ką­
pieliskach. Poznański Okręgowy 
Związek Pływacki zapewnił nas 
jednak, że umożliwi zdobywanie 
„Żółtego czepka” w tym samym 
terminie, również innym osobom. 
Próba odbędzie się w najbliższą 
sobotę o godz. 14 na Rusałce. 
Zbiórka na mostku przy wiaduk­
cie. Zabrać z sobą dowód osobisty 
i jedno zdjęcie, (b)

Dnia 5 września 1967 r. zasnęła w Bogu, moja 
ukochana matka, przeżywszy lat 91, śp.

z NOWACKICH

Maria Sempińska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej Bożego Cia­
ła na Dębcu.

W głębokim smutku strapiona
CÓKKA

Dzierżyńskiego 37 m. 10. 6794g

Dnia 5 września 1967 r. zmarł po długich 
1 ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., mój najdroższy mąż, ojciec, teść 
i dziadek, śp.

Michał Głuszak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm. 

o godz. 12.30 z kaplicy cmentarza junikow- 
skiego.

W smutku pogrążeni
ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ, 

WNUCZKI I RODZINA
Poznań, ul. Grunwaldzka 85d m. 10. 6773g

Dnia 6 września 1967 r. zmarł nasz ukochany 
i najlepszy mąż, ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 64, śp.

Ludwik Naskręt
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm. 

o godz. 15 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej. 

W głębokim żalu i smutku pogrążona 
RODZINA 

6771 g

Grunwaldzka 18

70 bokserów zgłoszonych 
do mistrzostw okręgu

W sali Olimpii przy ul. Świer­
czewskiego rozpoczynają się dzi­
siaj indywidualne bokserskie mi­
strzostwa okręgu poznańskiego w 
kategorii seniorów. Organizatorzy 
otrzymali zgłoszenia 70 zawodni- 
ków, z 5 najsilniejszych klubów. 
Wśród zgłoszonych brak jedynie 
reprezentantów gnieźnieńskiej 
Stelli, leszczyńskiej Polonii i 
Ostrovii. Zawodnicy tego o- 
statniego klubu przebywają 
na obozie w Kołobrzegu i z tego 
powodu nie wezmą prawdopodob­
nie udziału w mistrzostwach. 
Szkoda, albowiem w jego szere­
gach jest kilku utalentowanych 
pięściarzy potencjalnych kandyda­
tów do reprezentacji okręgu, któ­
ra, ustalona będzie na podstawie 
mistrzostw.

Najliczniej reprezentowana bę­
dzie w mistrzostwach Olimpia (21 
zawodników) a z klubów tereno­
wych Sokół Piła (20 zawodników).

Mistrzostwa rozpoczynają się 
dzisiaj o godz. 18. Jutro początek 
walk o tej samej godzinie, a w 
niedzielę finały o godz. 11. (b)

'dalekopisem,
DOSKONAŁY REZULTAT ŁUSISA.

Na zawodach lekkoatletycznych 
w Odessie radziecki zawodnik Ja- 
nis Lusis uzyskał w rzucie oszcze 
pem doskonały rezultat — 90,98. 
Jest to nowy rekord ZSRR oraz 
najlepszy wynik na święcie w bie 
żącym sezonie.

HOKElSCI JUŻ NA TAFLI
W pierwszym w tym sezonie 

spotkaniu hokejowym, reprezentac 
ja NRD zremisowała ze Szwecją 
2:2 (0:0, 0:1, 2:1).

TURNIEJ SZACHOWY
Po 10 rundach rozgrywanego w 

Hawanie turnieju, szachowego o 
memoriał Capablanci, liderami są 
Smysłów (ZSRR) i Larsen (Dania), 
którzy zdobyli 7,5 pkt. Reprezen­
tant Polski — Bednarski, znajduje 
się na 11 miejscu i ma 5 pkt.

WĘGRY — AUSTRIA 3 11
Piłkarska reprezentacja Węgier 

rozegrała w Wiedniu międzypań­
stwowe, spotkanie z Austrią, wy­
grywając 3:1 (1:0).

PUCHAR MIAST TARGOWYCH
Piłkarze Dynamo Zagrzeb zdo­

byli piłkarski puchar Miast Tar­
gowych, remisując w rewanżo­
wym, finałowym spotkaniu z an 
gielskim zespołem Leeds United 
0:0. Pierwszy mecz tych zespołów 
zakończył się zwycięstwem Dyna 
mo 2:0.

W 
wek 
rów,

PUCHAR ZDOBYWCÓW 
PUCHARÓW 

pierwszym spotkaniu rozgry- 
o Puchar Zdobywców Pucha- 
zachodnioniemiecka drużyna

Hamburger S.V. pokonała zdobyw 
cę Pucharu Holandii — Freja 5:3 
(2:1), a szkocka drużyna Aberdeen 
rozgromiła zespół Islandii — Rey 
kjavik 10:0 (4:0).

BRYDŻOWE
MISTRZOSTWA

EUROPY
W trzecim dniu rozgrywanych w 

Dublinie mistrzostw Europy w bry 
dżu sportowym, polskie zespoły 
doznały porażek. Nasz zespół wystę 
pujący w konkurencji otwartej 
przegrał z Finlandią 3:5, oraz z 
Norwegią 0:8. Drużyna kobiet prze 
grała z Hiszpanią 2:6. (za)

W dniu 4 września 1967 r. zginęła tragicznie

Barbara Stawna
sumienna, ceniona pracowniczka i dobra kole­
żanka.

Rodzinie Zmarłej tą drogą przesyłamy
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 8 bm. o godz.

13.05 na cmentarzu na Junikowie.
RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA 

MIID ART. WŁÓKIENNICZYMI
I ODZIEŻOWYMI W POZNANIU K7253

Dnia 5 września br. zmarł nasz pracownik 
i kolega

Janusz Kazubowski
Zmarły był cenionym pracownikiem, dobrym 

i szlachetnym kolegą.
Pamięć o Nim pozostanie w naszych sercach.
Pogrzeb odbędzie się 8 września br. o godz.

11.20 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

WSPÓŁPRA CO WNIC Y
POZNAŃSKIEJ CENTRALI

MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH W POZNANIU
K7260

Kazimierz Sikorski
nasz najukochańszy mąż, tatuś, teść, najlepszy 
opiekun zmarł po krótkich i ciężkich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami św., dnia 6. 9. 
1967 r., w 59 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 9 bm. o godz. 
8.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim żalu i smutku pogrążona
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Poznań, Słowackiego 34 m. 7. 6859g

Potrzebna pomoc domo­
wa, chętoie pozamiej- 
scowa. Kościelna 22 m. 2. 

_____  5869g 
2 uczniów przyjmie war­
sztat ślusarsko-mechanicz- 
ny. Poznań, ul. Woźna 18, 
tel. 53288.____________ 5894g
Pomoc domowa dochodzą­
ca względnie na stałe po­
trzebna. Żabikowo, Ko- 
sciusżki 9. Dojazd z Dęb- 
ca, autobusem 53. Zgło­
szenia po godz. 17. 6516g
Potrzebna pomoc domowa 
do pięcioletniego dziecka. 
Nowowiejskiego 43 m. 9.

6790g
Uczniów czeladników
n.alarskich, przyjmę. Fr. 
Tunder, Szamotulska 10a,
»el. 671-459. 5593g
Potrzebny uczeń zamiej 
sc owy z mieszkaniem na 
miejscu, do warsztatu 
wod.-kan., gaz, c. o. Po­
znań, Rynek Jeżycki 3.

____ 5600g
Potrzebna kulturalna,
zdrowa, ładnego charak­
teru panienka, lat 17—20 
z prowinęji, do dwóch 
dziewczynek i lekkich 
prac w domu lekarza. 
Praca dobrze płatna. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 5584g.
Przyjmę uczniów zawo­
dzie malarskim. Rolna 50 
m. 7.5629g
Krawcowa do szycia kon 
fekcji potrzebna zaraz. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5673g.
Uczniów do zawodu in-
stalatorskiego' i 
r.ego ogrzewania 
być z prowincji)
rnie Warsztat.

central- 
(mogą 
przyj-

Kosińskie
go 8 m. 13 w Poznaniu.

5693g

NauKa

Korespondencyjne lekcje 
języków obcych — War­
szawa 1, skrytka 68.

K7081
Niemieckiego najnowszą 
metodą uczę indywidual­
nie. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 5636g.

Sprzedaż

Sprzedam chińską różę 2 
m wysokość, wannę cyn­
kową, dużą, niemowlęcą, 
kocioł. Poznań, Kocha­
nowskiego 11 m. 4. 6451g
Maszynę do pisania 0rlka, 
fabrycznie nową sprze­
dam. Tel. 651-84. 6506g
Wózki dziecięce ostatnią 
nowość poleca Wytwór­
nia. Poznań, Orzeszko­
wej 18a. 6852g
Motocykl WFM sprzedam. 
Poznań - Wola, Dunajec-
ka 23. 5699g
Sprzedam więżbę dacho­
wą i dachówkę. Poznań - 
Antoninek, Mścibora 38.

 5651g
Gabinet palisandrowy — 
sprzedam tanio. Poznań, 
Osiedle Warszawskie, Te-
respolska 9. 5668g
Sprzedam traktor Stajer 
po remoncie. Kazimierz 
Olszak, Pruślin, ul. Spor­
towa 1 pow. OstróW Wlkp.

5671 g
Sprzedam większą ilość 
przegniłej mierzwy kro- 
więcej oraz półtoraroczną 
jałowicę. Poznań, Obornic
ka 181. 5681g
Wytaczarkę do cylindrów 
z oprzyrządowaniem — 
sprzedam. Police k. Szcze 
tma, ul. Wojska Polskie
go 16/1. K7105

KIERMASZ IESIEMY PSS
W NIEDZIELĘ 10 WRZEŚNIA BR. W GODZ. 9—13 
ODBĘDZIE SIĘ NA RYNKU JEŻYCKIM KIERMASZ 

ZORGANIZOWANY PRZEZ PSS

Stoiska zaopatrzone bęsią w:
płaszcze, materiały płaszczowe, ubraniowe i sukien-
kienkowe, dziewiarstwo, obuwie męskie, damskie

i dziecięce oraz wiele in. artykułów na sezon jesienny
W OBUWIE ZAOPATRZY KIERMASZ WOJ. PRZEDSIĘB. 

HANDLU OBUWIEM
M7217

Sprzedam wózek nowo­
czesny spacerowy. Świe­
tlana 16 m. 3 przy Pala-
cza. 5683g
Pianino dobre sprzedam.
Wyspiańskiego 19 m. 4.

572 Ig
Sprzedaję cebulki tulipa­
nów. Inż. Danuta Wasz­
kiewicz, Puszczykowo, Po 
zaańska 59. Wysyłam pocz
tą. 5724g

Samochody
Sprzedam Warszawę 204, 
premia PKO. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6628g. •
Sprzedam samochód cię­
żarowy „Dodge” z silni­
kiem „Lublin” po kapi­
talnym remoncie. Zielo­
na Góra, Nowa 24 — Ro-
p.cki. K7170

LoKale

Lokalu do 30 mz na war­
sztat dzielnica Wilda, po­
szukuję. Oferty ,,Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5667g.
Zamienię 2 pokoje z ku-
chnią w 
(komfort), 
w Kaliszu.

Częstochowie 
na podobne 

Wiadomość:
K. S. „Calisia” — Kalisz, 
ul. Browarna 10. W7137
Kupię niekrępujący pokój 
wyłączony, w Poznaniu 
lub bliskiej okolicy dla 
samotnej, starszej pani. 
Zgłoszenia: Poznań, Lodo-
wa 16 m. u. 5638g
2 panienki pracujące po­
szukują pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6718m.
2-pokojowe, nowe budo­
wnictwo, dzielnica Grun­
wald (wysoki parter) — 
zamienię na 3 pokoje, no 
we budownictwo. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 563im.

Nieruchomości
Sprzedam dom w Kroto­
szynie w Rynku, z wol­
nym mieszkaniem i war­
sztatem. Informacje: Po­
znań, ul. Kostrzyńska 2, 
tel. 744-49 lub Krotoszyn 
tel. 591 godz. 16—18. 6635g
Sprzedam działkę budo­
wlaną 530 mz na Dębcu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5640g.
Kupię parcelę z prawem 
budowy od 1000 mz — 1500 
m2. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5608g.

Zguby

Znaleziono zegarek dam­
ski, okolica Polnej. Ode-
brać tel. 540-72. 6780g

W dniu 7 września 1967 r. zmarł

Jan Hyżak
nasz długoletni, ceniony, wzorowy pracownik 
i kolega — odznaczony Krzyżem Kawalerskim

Orderu Odrodzenia Polski.
Rodzinie Zmarłego składamy

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

11. 9. 1967 r. o godz. 14.15 na cmentarzu na Ju- 
nikowie.

SAMORZĄD ROBOTNICZY — DYREKCJA
PRACOWNICY

POZNAŃSKICH ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH
£
W

Dnia 5 września 1967 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz kochany mąż i ojciec

Leon Wojdyła
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 9 bm. 

o godz. 11.40 na cmentarzu junikowskim.
O bolesnej stracie zawiadamia

ZONA Z SYNEM
Poznań, Niecała 2 m. 11. 6772g

W dniu 2 września 1967r. zmarła śmiercią tra­
giczną moja najdroższa i najukochańsza żona, 
nasza córka, synowa, siostra, szwagierka i cio­
cia, przeżywszy lat 31

Gertruda Rak
z domu

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 15.30 z kaplicy 
wie.

KĘSY
w sobotę, dnia 9 bm. 
cmentarnej w Żabiko-

W smutku pogrążeni
MĄŻ, RODZICE, TEŚCIOWIE I RODZINA

Ul. Mieleszyńska 121a. 6879g

„ . , „ , Marian Flejslerowlc* (Sekretart redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca
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Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 
w Poznaniu, ul. Głogowska 131 

POSZUKUJE NA DŁUŻSZY OKRES 
WIĘKSZĄ ILOSC UMEBLOWANYCH POKOI 
(wolnych na terenie m. Poznania dla zamiej­
scowych pracowników tut. przedsiębiorstwa).

Powierzchnia pokoi obojętna — mogą być je­
dno, dwu i więcej osobowe.

Opłata regulowana będzie na podstawie za­
wartej umowy i obowiązujących przepisów w 
tym zakresie.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela bliższych in­
formacji Dział Ewidencji Osobowej i Szkole­
nia MPK w Poznaniu, ul. Głogowska 131, po-
kój 32. M6730

Pracownicy poszukiwana
Miejska Pralnia i Farbiarnia „Barwa” w Mosinie.
ul. Farbiarska 3 zatrudni

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO posiadającego wy­
kształcenie średnie ekonomiczne oraz 8 lat
praktyki.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Mosinie, 
ul. Farbiarska 3 od godz. 7—15. K7267

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Pozna­
niu — przyjmie do pracy niżej wymienionych pra­
cowników :
— KANDYDATÓW NA MOTOROWYCH — kobiety 

z wykształceniem podstawowym i mających 
ukończonych 20 lat życia,

— KIEROWCÓW z I i II starą kategorią prawa 
jazdy na autobusy,

— ROBOTNIKÓW do prac torowych,
— TOKARZY,
— KOWALI.

Wynagrodzenie miesięczne w/g nowej siatki płac. 
Dla zamiejscowych zapewniamy zakwaterowanie, 
przy tym posiadamy przyzakładową stołówkę.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela bliższych infor­
macji Dział Ewidencji Osobowej i Szkolenia MPK 
w Poznaniu, ul. Głogowska 131, pokój 32. K6843

Państwowy Instytut Hydrologiczno-Meteorologiczny 
— Oddział w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 174/176 — 
ogłasza PRZETARG OGRANICZONY na sprzedaż

SAMOCHODU CIĘŻAROWEGO marki Warszawa 
Pick-up.
Cena wywoławcza 27.500,— zł.

Przetarg odbędzie się dnia 29 września 1967 roku 
o godz. 12 w Poznaniu przy ul. Dąbrowskiego 174/176, 
gdzie również można oglądać w. w. samochód 
w godz. 10 do 15.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpła­
cić do dnia 28. 9. 1967 r. wadium w wysokości 
10 proc, ceny wywoławczej w kasie Oddziału PIHM 
w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 174/176 W godz. od 
11.30 do 13.30.

Warunki uczestnictwa w przetargu ograniczonym 
ogłoszone są w Monitorze Polskim nr 4/66 poz. 32.

Zastrzega się prawo odwołania przetargu bez po-
dania przyczyny. K7082
Zarząd Dróg, Mostów i Zieleni w Poznaniu, ul. Al­
freda Bema 10 ogłasza PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonanie

DEMONTAŻU I MONTAŻU instalacji elektrycz­
nych siły i światła w Palmiarni, Park im. Ka­
sprzaka w Poznaniu.

Termin wykonania robót — do dnia 28 lutego 
1968 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Roboty mają być wykonane z materiałów wła­
snych oferenta, przy czym Zarząd w razie potrzeby 
udzieli pomocy w przydziale przewodów elektry­
cznych.

Oferty z podaniem podstawy stosowania cen, 
określeniem cen jednostkowych i sumy ogólnej ro­
bót oraz oznaczeniem okresu czasu, przez który 
oferta wiąże oferenta, należy składać w siedzibie 
Zarządu osobiście lub pocztą z napisem na koper-
cie „Oferta na roboty elektryczne” - 
10 dni od daty niniejszego ogłoszenia.

w terminie

Otwarcie ofert nastąpi po upływie 10 dni od daty 
ukazania się ogłoszenia, w siedzibie Zarządu — 
Dział Zieleni (pokój nd 5) o godz. 9.

Bliższych danych dotyczących w. w. robót udzieli 
Dział Oświetlenia — ul. Alfreda Bema 3d (barak), 
telefon 537-54.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferenta
lub uznania, że przetarg nie dał wyniku.

Różne

Wspólnika z gotówką 
i ewentualnie współpracą 
na dobry artykuł poszu­
kuję. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 6816g.
Parowe dezynfekcyjne 
czyszczenie pierza. Kra-
szewskiego 28. 3707g
Naprawa wiecznych piór, 
napełnianie długopisów w 
kolorach. Wielka 13 (po-
dworze). 5643g

K7093

Matrymonialne
Biuro Matrymonialne 
„Syrenka” — Warszawa, 
Elektoralna 11 — poleca 
swoje usługi. Informacje 
10 zł znaczkami. K5753

Panna kulturalna posiada 
jąca własne mieszkanie, 
pozna pana z wykształce­
niem od lat 55—60. Cel ma 
trymonialny. Oferty kie­
rować: Poznań — Urząd 
Pocztowy 41 PFMZ. 5613g

SPROSTOWANIE
W nekrologu na nazwisko

FRANCISZEK RATAJCZAK 
zamieszczonym w dniu 6. 9. 67 r. opuszczono 
słowo „mąż”. Za pomyłkę przepraszamy.

W dniu 5 sierpnia 1967 r. zmarł tragicznie 
nasz pracownik

Karol Konieczny
kierownik Grupy Robót

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­
nika oraz szczerego i serdecznego przyjaciela.

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA
Rodzinie Zmarłego składają:

DYREKCJA — POP
RADA ZAKŁADOWA oraz PRACOWNICY
DZIELNICOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

REMONTOWO-BUDOWL. POZNAN - WILDA
.. , , ,______ _ , , , „____  _ 6867g
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TEATRY

----------
Wrzesień 
a

Piaiek

Marii

Słońce: 5.15—18.24

POLSKI — g. 19 „w mrokach 
złotego pałatu” (premiera); NO­
WY — g. 19 „Rosmershoim”; O- * 
PERA — g. 19 „Orfeusz w piekle”;! 
OPERETKA g. 19 „Gasparone”; 
MARCINEK — próby.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Wstręt” (ang., 18 1.); APOLLO 
— g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30 „Sa- 
brina” (USA, 14 1.); BAŁTYK — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Wester­
platte” (poi., 14 1.); CZTERNA­
STKA — g. 10, 12.30, 15.30, 13, 20.15 
„Osiodłać wiatr” (USA, 14 lat); 
GONG — g. 10, 12 „200 mil do do­
mu” (USA, 7 1.), g. 16, 18, 20 
„Szczęście” (franc., 18 1.); GRUN­
WALD — g. 15, 17, 19.30 „Nie­
złomny Wiking” (USA, 11 lat); 
GWIAZDA — g. 10.30, 13 „Ach, te 
dzieci” (radź., 9 1.), g. 15.30, 18,' 
20.15 „Czarny dzień w Black Rock” ! 
(USA. 16 1.); KOSMOS — g. 18 
„Tomcio Paluch” (USA, 7 lat); 
MALTA — g. 15.30, 18, 20.15 „O- 
statni brzeg” (USA, 16 l.>; MI- i 
NIATURKA — g. 15, 18.30 „Wielka 
ucieczka” (USA, 11 1.); OLIMPIA 
— g. 10, 12.30, 15 „Czarny tulipan” 
(franc., 12 1.), g. 17.30 , 20 „Mał­
żeństwo po włosku” (włoski, 16. 
1.); OSIEDLE — g. 16 „Strzelby. 
Apaczów” (USA), godz. 18, 20.15; 
„Ptaki” (USA, 16 1.); PANCER- 
NIAK — g. 17.30, 29 „Fantomas” 
(franc., 11 1.); PAŁACOWE — g. 
15, 17.30, 20 „Weź ja. jest moja” 9 
(USA, 16 ].); PRZYJAŹŃ — g. | 
15.30, 18, 20.15 „Trzpiotka” (radź., S 
16 1.); RIALTO — g. 10, 12.30, 15, | 
17.30, 20 „Rzeka Czerwona” (USA, « 
14 1.); SCALA — g. 16 „Człowiek S 
z Rio” (franc., 14 1.), g. 18.15, 3 
20.15 „Człowiek, którego już nie s 
ma” (USA. 16 1.); TĘCZA — g. 16, S 
18, 20 „Miłość surowo wzbro- 8 
niona” (węg., 16 1.); WARTA — g. 5 
10, 12.30 „Amervka oczyma Frań- i 
cuza” (franc., 16 1.); g. 15, 17.30, S 
20 „Człowiek bez paszportu” (ra­
dziecki. 14 1.); WCZASOWICZ Tu 
szczykowo) — g. 17 i 19.15 „Ko­
chajmy Syrenki” (nol. 14 1.): WIL­
DA — g. 10. 12.30, 15, 17.30. 20 
„Dzwonnik z Noire Dane” (franc. 
16 1.); WRZOS (Luboń) — g. 19 
DKF „Luboziem”; WRZOS (Mosi­
na) — g. 17, 19.15 „Rio Conchos” 
(USA 14 U: ZNICZ (Żabikowo) — 
g. 19 „Grek Zorba” (USA 16 ].): 
FOTOPLASTTKON — y. 12—21 „Po 
dróż po USA” — cz. II.

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego (St 

Rynek — Oclwach) — „Wystawa 
plakatu PKWN” — g. 10—15.

Instrumentów Muzvcznych (Sta­
ry Rvnek 45) — nieczynne.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — nieczynne.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18.

WYSTAWY
Muzeum Narodowe — „Nabytki 

i dary 1945—1967 ze zbiorów Mu­
zeów Narodowych — Poznania 
Warsżawy i Krakowa” — g. 9—19

Galeria ZPAP (Stary Rynek — 
Arsenał) — rzeźba księcia Przemy­
sława I (prace oozakonkursowe)

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Lotnictwo w fotografii red. J. 
Szymańskiego” — g. 11—20.

PTF (Paderewskiego 7) — „Z te­
ki członków Związku Polskich 
Artystów Fotografików” — g. 
10—19.

DYŻURY
Szpital Kliniczny im. Pawłowa 

(Garbary 17, tel. 510—21) — chirur 
gia, interna, okulistyka.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — wypadki uliczne 
tel. 99; nagle zachorowania w do­
mu — tel. 666-66; Dorady lekar­
skie tel. 637-35; podstacje: ul. Kór­
nicka 8. Bukowa 1 i Ugory 18 (ca­
łą dobę.

Ambulatoria: Chełmońskiego 20 
— czynne- internistyczne — cała 
dobę; pediatryczne — g. 15—23: 
stomatologiczne — g. 18—7; chirur 
giczne 1 — ul. Kórnicka 8. telefon 
707-19 całą dobę; chirurgiczne II 
ul. Kasprzaka 18. telefon 612-71 ca­
łą dobę.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 103), telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę): Główna 53, Sta 
rołecka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248 telef 672-414. 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

RADIO

PIĄTEK: — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 18): 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.15 mel. 
rozrywk.; 8.49 „Dr Żabiński przed 
mikrofonem”: 9 Muz. polska; 9.40 
Dla przedszkoli: Zabawy rytmicz­
ne; 10 „Zycie poganina”; 10.30 
franc. muz. rozrywk.; 11 Z najpię 
kniejszych oper Verdiego; IL49 
„Rodzice a dziecko”; 12.10 Muz. 
ludowa narodów radź.; 12.40 „Wię 
cej, lepiej, taniej”; 13 Soliści muz. 
rozrywk.; 13.40 Swojskie melodie, 
14 Public, międzynar.: 14.15 Konc. 
rozrywk w wyk. Ork PR w Ło 
dzi; 15.05 Grają solisci francuscy; 
15.30 Konc. chóru Rozgł- Wrocław 
skiej: 16 „Popołudnie z młodością ; 
18 „Rytmy młodych”; 18.43 „Kwa 
drans z dedykacją”: 19.30 Konc. ży 
czeń: 20.31 Rewia piosenek; 21.01 
parnasik; 21.31 Jazz znad Sekwany; 
21.50 Kwadrans dla poważnych 
„Trzy po trzy”: 22.10 Śpiewa Pe­
ter Glossop - baryton- 22.30 Z 
festiwalu muz organowej w th- 
wie: 23.15 Konc. wieczorny: 0.10 
Program nocnv ze Szczecina.

WIADOMOŚCI- 5. 6. 7. 8. 12.06, 15, 
17.55, 20. 23. 24. 1, 2, 2.55.

SI progu noveao okresu nauczania

Szanse na wyższą jakość
O ok szkolny 1967z68 rozpoczęli poznańscy uczniowie 

w warunkach lepszych, niż w latach poprzednich. 
Przede wszystkim dlatego, że wobec wprowadzenia w ubie­
głym roku 8-letniej nauki w szkołach podstawowych, nie 
żałowano pieniędzy ani wysiłku na pełniejsze wyposażenie 
budynków w sprzęt i pomoce naukowe.

W rezultacie tych zabiegów 
.96 szkół podstawowych istnie 
jących w naszym mieście, ma 
dobre warunki do prowadze­
nia nauki, a przede wszystkim 
do wprowadzania nowocze­
snych metod nauczania. Szko­
ły, dzięki przeznaczeniu w cią 
gu dwóch lat — 1966 i 1967 
— dodatkowych środków ze 
Społecznego Funduszu Budo­
wy Szkół i Internatów (około 
2C min. zł) uzupełniły braku­
jące wyposażenie. Poprawiły 
sie też warunki w starych 
szkołach, z których wiele do­
czekało się modernizacji lub 
przebudowy. Również za spo­
łeczne pieniądze i dodatkowe 
fundusze Prezydium RN Po­
znania (około 12 min. zł) u-
rządzono wiele gabinetów,
pracowni i klas-pracowni.

W tym 
szkołach

roku we wszystkich
podstawowych nauka 

odbywa się na półtorej zmiany. 
Wyjątek stanowi osiedle Swier-
czewskiego. Niestety, w istnieją­
cych tu szkołach nadal tłoczno 
i ciasno. Obecny rok rozpoczęto 
tu prawie trzyzmianową nauką. 
Sytuacja może się poprawić do­
piero w przyszłym roku, po od­
daniu do użytku czwartej na 
tym osiedlu szkoły. Rozpoczęcie

ZURiT ostrzega 
przed oszustami

Jak nas zawiadomiła dyrek 
cja Zakładu Usług Radiotech­
nicznych i Telewizyjnych, od 
pewnego czasu nieznany o- 
sobnik (lub nawet kilku nie­
znanych osobników) podszywa 
się pod firmę ZURiT-u i w 
jej imieniu dokonuje napraw 
telewizorów. Oszust pobiera 
m. in. zaliczki na zakup po­
trzebnych części, a następnie 
nie zjawia się więcej w domu 
klienta.

Wobec powyższego dyrekcja 
ZURiT apeluje do klientów, 
by za każdym razem doma­
gali się od techników okaza­
nia legitymacji służbowej.

(c-o)

jej budowy ma nastąpić jeszcze 
w tym miesiącu. Wobec tego, że 
oprócz projektowanej na wspom 
nianym osiedlu budowy trzech 
wieżowców, nie będzie tu przy­
bywać budynków mieszkalnych, 
zahamowany też zostanie do­
pływ dzieci do klas I. Zresztą 
już w tym roku okazało się, że 
w^ całym mieście pierwszoklasi­
stów jest znacznie mniej niż 
w poprzednich latach. Średnio 
przybywało rocznie około 8500. 
Tym razem naukę rozpoczęło 
6300_ pierwszoklasistów. W porów 
naniu z rokiem poprzednim 
zwiększyła się natomiast liczba 
uczniów w klasach VIII. Jak wia 
dómo — w zeszłym roku szkol­
nym część siedmioklasistów prze 
szła jeszcze do szkół zawodo­
wych. W tym roku wszyscy 
uczniowie klas VII pozostali w 
szkołach podstawowych.

Uczniowie szkół podstawo­
wych mają szanse podnosze­
nia wyników nauki nie tylko 
dlatego, że stworzono im od­
powiednią bazę materialną. Je 
dnocześnie bowiem 70 proc, 
nauczycieli posiadło dodatko­
we kwalifikacje. Na 2050 nau 
czycieli, pracujących na peł­
nym wymiarze godzin, jedna 
czwarta ukończyła wyższe stu 
dia, a blisko 1000 legitymuje 
się ukończeniem studiów nau­
czycielskich. Część pedagogów 
nadal się dokształca. Wysokie 
kwalifikacje nauczycieli dają 
zatem gwarancję podniesienia 
nauczania na wyższy poziom. 
Sprawie tej poświęca się zresz 
ta wiele uwagi w całym kra­
ju-

Nieco kłopotu sprawia jeszcze
w szkołach 
nauczycieli 
ściach, jak 
ne, zajęcia
zyk rosyjski.

podstawowych brak 
o takich specjalno- 
wychowanie fizycz- 

praktyczne oraz ję-

WCZORA3

▲ p. C. P., pytając dlaczego 
przy ul. Marcelińskiej 83 od prze­
szło 2 tygodni nie wywozi się śmie

A p. Stefan Kukurenda z ul 
Płomiennej 3b m. 8. (Osiedle Swier 
czewskiego) pytając (za naszym 
pośrednictwem) kiedy zostanie po­
dłączony do sieci telefonicznej. Te­
lefon założono 30 sierpnia br. In­
terweniował już w tej sprawie ki) 
kakrotnie, zawsze słysząc to samo 
pytanie: „Co, jeszcze pana nie pod 
łączono?”, (ino)

..itrtpaiwdiMiMHi"-

A Zarząd Dróg, Mostów i Zie­
leni, wyjaśniając nam, że gruz po 
zostawiony po starej nawierzchni 
na ul. Zbąszyńskiej został usunię­
ty. (ino)

docznie młodzież przekonała się 
do tego zawodu, który stale cze
ka na fachowców. 
Poznaniu, mieście o 
przemysłowieniu, nie 
tów z zapewnieniem

Zresztą w 
dużym u- 
ma kłopo- 
pracy ab-

solwentom szkół zawodowych.
Poznański przemysł stale potrze­
buje fachowców właśnie ze
średnim wykształceniem.

Obecny rok szkolny przy­
niósł dalsze zmiany w warun­
kach nauczania oraz pod­
noszenia wyników nauki. Na 
rezultaty trzeba poczekać 10 
miesięcy. Już teraz jednak 
można wierzyć, że zarówno 
kadra nauczycielska, jak i sa­
mi uczniowie właściwie wy­
korzystują szanse, które uzy­
skano dzięki wysiłkowi władz 
oświatowych.

A. S.

W hołdzie poległym 
Powstańcom

Wielkopolskim

bie 
choć

z tym
Szkoły jakoś so- 
problemem radzą,

nie zawsze znajdują naj-
właściwsze rozwiązanie. Nie jest 
bowiem pożądane korzystanie 
np. z pomocy nauczycieli z in­
nych szkół. Nauczyciel związany
ze swoją macierzysta szkołą nie- 

udziela lekcji u są-zbyt chętnie 
siada lub na 
sta.

Również

drugim krańcu mia

poznańskie licea
ogólnokształcące rozpoczęły 
naukę w dobrych warunkach. 
W 11 liceach uczy się około 
7500 uczniów, w tym w kla­
sach I — 2800. W rozmowie z 
wiceprzewodniczącą Prezy­
dium RN Poznania —W. Kla- 
witer, dowiedzieliśmy się, że 
stare budynki licealne otrzy­
mały w ciągu minionych lat 
też sporo dodatkowych fun­
duszy na modernizację i uzu­
pełnienie pomocy naukowych. 
Obecnie nauka w liceach od­
bywa się na półtorej zmiany, 
a więc i tu zrobiło się nieco 
luźniej. Między innymi dlate­
go, że wybudowano 5 nowych 
liceów. Kolejny gmach dla 
szkoły tego typu ma nieba­
wem powstać przy ul. Wyży­
ny.

Najważniejsze dla absolwen­
tów szkół podstawowych jest
znalezienie miejsca 
średnich. Obecny
nie przyniósł 
wszystkich

im

w szkołach 
rok szkolny
zawodu.

absolwentów
Dla 
klas

VIII znalazła się szansa dalszej
nauki, choć nie zawsze w kie'
• nnku przez nich obranym. Nie- 
F^tóre specjalności cieszyły się
wśród uczniów szczególną popu-
larnością, inne nie znajdowały 
u nich zainteresowania. Niespo­
dzianką jednak dla władz oświa 
towych była w tym roku popu­
larność szkół budowlanych. Wi-

Popołudnie na Cytadeli
człowiekowi, wracające­

mu z urlopu, ciężko 
znieść duszną atmosfe-

rę 
ly

miasta. Płuca 
nawyknąć do

wietrzą, a już 
przystosować się 
go paskudztwa

ledwo zdąży 
czystego po- 
muszą znów 
do wszelkie- 

,spadającego”
z niebios (jak kto woli z ko 
minów fabrycznych). Pourlopo 
wicz szuka więc najczęściej zie 
leni i parków, których na szczę 
ście w Poznaniu nie brak. Przy 
okazji odkrywa nowe tereny 
zielone.

Mimo, że od dłuższego cza­
su wiele mówi się o parku na 
Cytadeli, nie jest on w pełni 
„odkryty” przez społeczeństwo 
Poznania. Chociaż daleko tu 
jeszcze do ukończenia budowy, 
jednak nawet pobieżny rzut 
oka już teraz pozwala na 
stwierdzenie, że takiego parku 
będą nam zazdrościć nie tylko 
w kraju.

Tymczasem parę refleksji z 
pierwszego pourlopowego spa­
ceru po Cytadeli.

Aby obejść wszystkie alejki 
parku — (choćby tylko te, któ 
re są już wyasfaltowane) trze­
ba co najmniej trzech godzin 
dobrego marszu. B.eporter szedł 
drogą okalającą cały park, pra 
wie półtorej godziny. Przy wie

nie. Nie miała racji. Dziewczę 
ta — jak to młode, radosne is 
toty — śmiały się i wesoło ga 
worzyły. Gdzie jak gdzie, ale 
w parku jest to dopuszczalne.

Przy jednym ze stolików sie 
działo znów kilku długowło­
sych młodzieńców. Zachowy­
wali się głośno i ordynarnie. 
Leciało również „mięso”, po­
tem — na ziemię szklanka. Z 
obsługi nikt nie zareagował. 
Po zbiciu szklanki łobuzy 
uciekły jak ostatnie tchórze. 
Pewien starszy pan zwrócił się 
do dziennikarza: „patrz pan, 
jak zachowuje się dzisiejsza 
młodzież". Nie miał także racji. 
Przy innym stoliku siedzieli 
również młodzi ludzie (a jakże 
— z długim włosem!). Ci je­
dnak zachowywali się kultural 
nie. A więc nie „dzisiejsza mło 
dzież”, czyni rozróby.

Pani, o której wyżej była 
mowa, cały czas milczała.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz; 8.15 Polskie tańce lu­
dowe; 8.35 „Pod rozwagę opinii 
publicznej; 8.55 Konc. rozrywk.; 
9.40 Z życia ZSRR; 10.05 Zesp. gi­
tarzystów „The Shadows”; 10.20 
Konc. Ork. PR w Krakowie; 10.50 
„Cichy Don” pow.; 11.10 „Beton z 
piasku”; 11.25 W samo południe — 
konc.; 12.25 Popularne piosenki 
francuskie; 12.40 Z gwarą i pieś­
nią przez kraj; 13 Czas dobrych 
gospodarzy; 14 Edward Elgar — War 
iacje op. 36 „Enigma”; 14.30: List 
ze Śląska; 14.45 „Błękitna sztafe­
ta” 15 Konc. estradowy w wyk. 
ork. i solistów bułgarskich; 15.30 
Dla dzieci „Order Podniesionej 
Przyłbicy” ode. VII; 16.05 Felieton 
Red. Społ.; 17.25 Muzyka: 17.50 
Aud. sport. E Pacholskiego pt. 
Wstępny rachunek spartakiado­
wy” 18.25 Reportaż literacki „Bra 
ma Napoleona”: 18.45 Klub Entuz 
jastów Nowoczesności”; 19.05 Muz. 
i Aktualn.; 19.30 Inauguracyjny 
konc. Wielkiej Ork. Symf. PR w 
nowym sezonie 1967—68; 22.05 „Za 
trute źródło’* — słuch.; 23.10 Gra 
Orkiestra Tan. PR pod dyr. E. 
Czernego; 23.40 Gra Ork Tan. 
Radia Bułgarskiego.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30. 8.30.. 10, 12.06. 16, 19, 21.25, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz: 
18.05 UU-KF magazyn; 18-45 Tylko 
po hiszpańsku: 19 Uśmiechnij się; 
19.05 Mój magnetofon; 19.25 „Skan 
dal w Clochcmerle”: 19.35 Nagra­
nia Studia UKF: 19.55 Jazz na 78 
obrotów; 20.15 Radiowy Teatr Fan

W przyszłym roku przypada 
50-rocznica Powstania Wielko­
polskiego. Dla jej uczczenia, a 
przede wszystkim oddania 
hołdu tym, którzy polegli w 
walkach o wolność, grupa b. 
powstańców wielkopolskich z 
Grunwaldu postanowiła upo­
rządkować mogiły swych 
współtowarzyszy na cmenta­
rzu górczyńskim. Inicjatorem 
tego projektu jest M. Szymko­
wiak*

Prace przy porządkowaniu 
grobów rozpoczęto w lipcu 
br. Obecnie mogiły pokryła 
już nowa trawa, odnowiono 
płyty i litery na pomnikach, 
oczyszczono z chwastów ganki 
i umocniono krawężniki. Na 
cmentarzu przepracowano bli­
sko 150 godzin.

Zobowiązanie dla uczczenia 
pamięci powstańców wielko­
polskich zostało wykonane. W 
tych pracach udział wzięli:' A. 
Ellman, W. Gielnik, St. Kaczr

lu alejkach stoją już 
brak tylko kompletu 
ożywających.

ławki, 
odpo-

parku,W centralnej części 
umieszczono tablicę z regułami

marek, Kaźmierczak, St.
Smcktała, W. Stachowiak, J. 
Staszak i M. Szymkowiak.

Powstańcy wielkopolscy z 
Grunwaldu apelują do mło­
dzieży, zwłaszcza poznańskich 
harcerzy, by przed 50-rocznicą 
Powstania uporządkować mo­
giły, tych którzy polegli wów­
czas w walkach o naszą wol­
ność, także na innych cmen­
tarzach naszego miasta, (a)

nem parkowym. Jeden z punk 
tów mówi o tym, że nie na­
leży deptać trawników. Zgoda, 
lecz wędrowiec nie dostrzega 
chwilowo różnicy między traw 
nikiem a łąką. A w takim jak 
ten, parku nie powinno zabrak 
nąć i łąki do wypoczynku i 
trawnika do oglądania. Nie 
może zabraknąć też urządzeń 
sanitarnych i koszy do śmieci.

Jak też park będzie wyglą­
dał w przyszłości? Ba, tego re 
porter nie podejmuje się opo­
wiedzieć. Plany są, ale nie na 
Cytadeli. A gdyby tak ustawić 
tablicę z wizją przyszłego par 
ku?

W pobliżu Muzeum, w „ka­
wałku” ruin, postawiono pawi 
lon gastronomiczny. Znakomi­
ty to pomysł. Kawiarenka na 
świeżym powietrzu jeszcze nie 
cieszy się takim powodzeniem, 
na jakie zasługuje. Ale mimo 
to trzeba powiedzieć, że odwie 
dzających stale przybywa.

Tu reporter zanotował:
Przy ladzie bufetu (kawiaren 

ka jest samoobsługowa) pew­
na pani z synkiem, chyba 10- 
letnim, z oburzeniem zwróciła 
uwagę trzem bardzo grzecz­
nym podlotkom za zbyt — jej 
zdaniem — głośne zachowa-

Najczęściej odwiedzanym na 
Cytadeli obiektem jest Muze­
um. Niewielkie, ale atrakcyj­
ne — sądząc po reakcji grup 
wycieczkowych przybywają­
cych z innych miast.

Przy końcu ekspozycji znaj­
duje się tablica z wykazem 
Polaków poległych w walkach 
o Cytadelę. Wielu oglądają­
cych tę tablicę zadaje sobie za 
pewne pytanie: dlaczego na ta 
blicy widnieją nazwiska nie- 
uszeregowane alfabetycznie, 
dlaczego imiona figurują w spi 
sie na drugim miejscu. To moż 
na chyba poprawić, aby być w 
zgodzie z naszym ojczystym ją 
Zykiem.

Przypomnienie! Park na Cy 
tadeli budujemy sami, my 
mieszkańcy Poznania. Codzien 
nie przez park przewijają się 
grupy młodzieży i dorosłych, 
którzy społecznym czynem po 
rządkują ten piękny naprawdę
zakątek Poznania 
park!

nasz

J.M.

Sprzedał podręcznikaM i lektur

Młodzież pomaga 
stolicy

Wojewódzka Komisja Ocho­
tniczych Hufców Pracy ZMS 
i ZMW w Poznaniu za­
wiadomiła nas, że studen­
ci i młodzież starsza, któ­
ra ukończyła 18 lat, a nie 
pracuje i nie uczy się, może 
w bieżącym miesiącu podjąć 
pracę na rzecz przedsię­
biorstw budowlanych w War-, 
szawie. Komisja ogłasza za­
ciąg do pracy na rzecz stolicy 
pod hasłem „Młodzież swojej 
stolicy”. Zgłoszenia przyjmo­
wane będą codziennie przy pl. 
Wolności 18, pokój 1, w godzi 
nach od 8—16.

Kandydaci będą zatrudnie­
ni na następujących warun­
kach: młodzież w grupach 
5—10-osobowych (na akord, 
przy zastosowaniu umów ry­
czałtowo - akordowych, przy 
czym w\ szczególnych przypad 
kach np. niepogoda, przestoje, 
obowiązywać będą stawki go­
dzinowe), średni zarobek w 
turnusie 3-tygodniowym (11— 
30 bm.) od 900 do 1.300 zł. 
Obowiązuje 8-godzinny dzień 
pracy, przy czym wynagrodzę 
nie za pracę przedsiębiorstwo 
wypłaca bezpośrednio po za­
kończeniu turnusu. Przedsię-
biorstwo zapewnia 
czestnikom zwrot

także u- 
kosztów

przejazdu z Warszawy do miej 
sca zamieszkania.

Podczas pobytu w Warsza­
wie uczestnicy hufca będą ko-

tastyki „Zodiak” — „List z innej 
planety”; 20.40 Tylko po francus­
ku; 21 Wszystko o tangu; 21.20 Ma 
delon pod Gdańskiem; 21.35 Tylko 
po rosy:sku; 21.50 Opera tygodnia 
„Biała Dama”; 22.07 Śpiewa Gil­
bert Becaud; 22.15 Port nad rze­
ka Czerwoną: 22.30 Twórcy pio­
senek; 22.55 Muzyka rzymska; 23 
Remimscensje muzyczne; 23.50 
Śpiewa G. Lemaire; 24. Aud. Radia 
ONZ.

TELEWIZJA

PIĄTEK: 9.55 — Dla szkół (kla­
sy licealne). — Magazyn aktualno 
ści: „Panorama”; 10.30—11.40 — 
„Spieniony'nurt” — film fab. pro 
dukcji węg.; 15.45 — Politechnika 
TV. — Matematyka — „Całka po­
dwójna” (I); 16.25 — Politechnika 
TV. — Matematyka — „Całka po­
dwójna” (II); 16.55 — Wiadomo­
ści; 17 — „Miś z okienka”; 17.15 
— Dla młodych widzów: — „Duch 
zamku Thorkill”, film z serii — 
„Przygody Robin Hooda”; 17.45 
— „Madelon pod Gdańskiem” — 
reportaż filmo-wy; 18.05 — Tele- 
plastikon — program • rozrywko­
wy; 18.20 — „Pałac Wersalski” — 
film prod. franc.; 18.40 — Prze­
mówienie Ambasadora KoreaA 
skiej Republiki Ludowo-Demokra 
tycznej w Polsce z okazji 19 rocz- 
nicy Powstania Koreańskiej Repu 
bliki Ludowo - Demokratyczne’: 
I8.5?; — Kronika Tygodnia: 19.20 
— Dobranoc i Dziennik; 20.05 —

— „Fajki” — film fab. produkcji 
CSRS (od lat 18); 21.30 — „10 mi­
nut recenzji” — przed kamerą J. 
Rogoziński; 21.40 — Wszechnica 
TV w nowym roku akademickim; 
22.15 — Dziennik; 22.35 — Poli­
technika TV (powt.); 23.05 — Po­
litechnika TV (powt.);

SOBOTA: 10.55 — Geografia dla 
kl. V — „W terenie”; 11.25 — „Za 
mieńmy się żonami” — fab. film 
franc.; 15.35 — Transmisja z Za­
brza; 16.30 — Wiadomości; 16.35 
— Program Tygodnia; 16.50 — Dla 
młodych widzów: — „Piotruś i 
jego zwierzęta” — film prod. fr.; 
17.15 — „Spotkania z przyrodą”; 
17.40 — Z cyklu: — „7 milionów 
młodych” — program pt. „Dwu­
nastu gniewnych”; 18 — „Apoli- 
naire” — estrada poetycka; 18.25 
— Film krótkometrażowy; 18.40 
— Przemówienie Ambasadora Buł 
garii w Polsce; 18.55 — „w zie­
lonym obiektywie”; 19.10 — Film 
krótkometraż.; 19.20 — Dobranoc; 
19.30 — Monitor; 20.20 — Konc. 
rozrywk. z ok. „Dnia Trybuny 
Robotniczej”. — Transmisja z im­
prezy z Pałacu Kultury i Wypo­
czynku w Chorzowie; 21.35 — 
Dziennik; 21.55 — Wiadomości 
sportowe; 22.05 — ..Zamieńmy się 
żonami” — film fabl prod. fran­
cuskiej;

Zastrzega się prawo zmian w I 
programie.

Na dobry pomysł wpadł „Dom 
Książki*’. Przedsiębiorstwo zorga­
nizowało sprzedaż podręczników 
i używanych lektur. Można je na­
bywać w specjalnie uruchomio­
nym kiosku przy Starym Rynku 
(tuż przed wejściem do lokalu 
Wojewódzkiego Ośrodka Informa 
cji Turystycznej). Na razie panu­
je tam niewielki ruch, co tłuma­
czymy sobie tym, że mieszkańcy 
naszego miasta po prostu nie 
wiedzą o istnieniu takowego 
punktu. Na zdjęciu - kiosk „Do­

mu Książki" na St. Rynku, (ad)
/ Fot. — K. Przychodzki

dzieli Panu Dzielnicowy Zarząd 
Budynków Mieszkalnych, Wilda. 
(1751)

Wł. Patalas. — Napis został już 
dawno zaakceptowany. Nic zmie­
niać nie można. (2031)

Tadeusz C., ul. Dąbrowskiego. — 
List Panar przekazujemy do dy- 
-ekcji MPK. Za uwagi dziękuje­
my. (2023)

rzystali z bezpłatnego zakwa­
terowania w miasteczku Ra' 
miotowym na Stadionie Skry 
lub w hotelu oraz z przejaz­
dów po mieście. Ponadto 
przedsiębiorstwo zapewnia: 
stołówkę (koszt dzienny wy­
żywienia 23 zł, z czego 9,50 
pokrywa przedsiębiorstwo), 0- 
dzież ochronną przy pracy 0- 
raz liczne imprezy i wyciecz­
ki. (ad-o)

IN FORM VJEMU
W ramach niedzielnych sean­

sów filmowych, poświęconych te­
matyce II wojny światowej, Mu­
zeum Historii Ruchu Robotnicz - 
go, St. Rynek (Odwach) 
w niedzielę, 10 bm. o godz. 1*. 
na film dokumentalny pt. „Mei 
Kampf”.

Uniwersytet Robotniczy 
przyjmuje zapisy na kursy z ' 
kresu klas VIII oraz I 
gólnokształcącego oraz klas I 
technikum ekonomicznego 1 
ćhaniczno-elektrycznego dla P . 
cujących na kierunkach: kre 
budowlanych i maszynowych, 
angielskiego, francuskiego, 
mieckiego i rosyjskiego 9raI,_„ii 
diowo-telewizyjnym. Info’ 
udziela sekretariat UH, u *• 
wowiejskiego 29. w gnaz. 1 
(prócz sobót), tel. 519-97.
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